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Nr. 249. 


Po podróży. 


| NR WA 


były wprawdzie bardzo gościnne, ale 


dzieję, że dr Koerber umiał rozróżnić, co w tych 
wymaganiach położyć należy na karb zwykłej 


w takich wypadkach przesady, a €o stanowi nie- 


spełniony obowiązek państwa wobec Galicji. — 


| A tych obowiązków, dotychczas nie spełnionych, 


j jest tyle, że jeszcze przez długie lata państwo 
będzie dłużnikiem naszego kraju. Wiekowe £8- 
niedbanie nie da się wynagrodzić odrazu i naj- 
iopsze chęci prezesa gabinetu nie pokonają od- 


*  ganych; ale rząd, który jest szczerze przekonany 
o słuszności żądań polskich, potrafi te trudności 
przezwyciężyć i nie będzie sważał ani na krey- 


a. 


i potwarze żydowskiej prasy... 

Polityczna strona podróży dra Koerbera leży 
nie tyle w tem, co głoszono w mowach bankie- 
towych, jak raczej w mniej lub więcej niezna- 
nym celu tej wycieczki, Wszystko co pod tym 
względem pisano w prasie niemieckiej i czeskiej, 
' | polega albo na domysłach, albo €0 gorsze na 
i insynuacjach. Ani dr Koerber nie jest tak mało 
b äośswiadezonym politykiem, żeby mógł przypusz- 
| ezać, iż sama jego bytność skłoni Polaków do 
m opuszeeen'a dotychesasowego programu i złąCE6- 
nia się z Niemcami przeciwko Czechom, ani pol 
sey politycy nie s do tego stopnia saślepieni, 
aby nie widzieli sskodliwości i wprost n emożli- 
wości takiej kombinacji. 

To też z pewnością podobne pomysły nie po- 
wstały w niczyjej głowie, chyba w podrażnionej 
fantazji niektórych dziennikarzy w Pradze i Wie- 
dniu. Mógł natomiast dr Koerber nabrać poderas 
i swej podróży przekonania, że opozycja, jaka się 
| objawiała w Galicji przeciwko jego rządowi, od- 
nosiła się nie do jego osoby, ale de systemu, 
r który, jak sądzono, on reprezentował. Należało 
| jednak w tej mierze rozprószyć wsajemną nieu- 


y= 
a nn 


fność, i, jak przypussczamy — zamiar ten został 
osiągnięty. 
l Chodziło o to, aby Polacy uwierzyli w seere- 
Ë rą dla nich żyesliwość prezesa gabinetu, a 
dr Koerber nie podejrsywał ich o chęć obalenia 
| gabinetu dla osobistych ambieyj lub niechęci. Na 
przyszłość w pracy około odrodzenia parlamentu 
i około załagodzenia czesko-niemieckiego sporu, 
Koło polskie powinno dać rządowi całe swoje 
bezinteresowne poparcie, raąd zaś powinien na- 
rodowe i ekonomiczne potrzeby Galicji raspo- 
kajać z własnej inicjatywy, w pełnem poczucin 
ich słuszności. 


Polak wyznania mojżoszowacy. 


| Pani Bóła Pomeranc, jedna z gorliwych deia- 
“atzek syjońskich, prawdziwa Róża Syjonu, zamie- 
Mtera w ostatnim numerze W schodu ejadliwą cha- 
ka terystykę tak zwanych Polaków wyznania 
1 gżeskowego. Charakterystyka jest tak dosadna, 
p większej części tak trafna, że do opisów 

Ani Róży nie wiele chyba można dodać; sąd 
jej ma tem większe znaczenie, że pochodzi 


og fanatycznej żydówki. 
Roj Pani omerane uważa „Polaka wyznania 
Re ssowrego za synonim żydowskiej obłudy i 


pod tym wsględem zupełną słuszność. Z ca- 
łego mnóstwa niby asymilowanych żydów, zale- 


Prezes gabinetu opuścił wczoraj Galicję, uno- 
skąC £ sobą wspomnienie długiego szeregu prey- 
jęć, które dały mu sposobność bliższego zetknię: 
gia się z polskiem społeczeństwem. Przyjęcia 
wbrew 
tradycjom i zwyctajom, gospodarze racząc gościa, 
stawiali dość liczne I daleko sięgające żądania. 
Rzeczywiście w czasie pobytu dra Koerbera w 
naszym kraju, sprezentowano mu tak długi spis 
pm lokalnych i krajowych, że zapowne nawet 

ystra pamięć prezesa gabinetu nie ogarnęła tych 
warystkich postulatów; można jednak mieć na- 


rasu wielkich trodności finansowych i polity- 


kliws opozycję wszechniemctów, ani na brednie 


Kraków, Czwartek dmisa 8 Września 1904 r. 


dwie nieliczne jednostki wyrsekły się szczerze 
żydowskiej narodowości, a i te prędzej czy pó- 
źniej muszą dojść do przekonania, że dopiero 
Sakrament Chrztu może ich połączyć z rdzennem 
społeczeństwem. Asymilacja satem, o ile w nią 
wierzyć można, będzie zawsze tylko fazą przej- 
ściową. To też autorka drwi niemiłosiernie ze 
swoich współwyznawców, udających Polaków. 

„Przedewszystkiem, — pisze ona, — Moszko 
np. okaz wytworniejszy na pozór, z wszystkiemi 
cechami „kułiury*... Znamieniem jego: idjosyn= 
krazja do słowa „Moszko%. Przechrzcił go za- 
tem na „Mieczysława* — „Polakiem w. m.‘ 
sam Się nazwał, a więc... „Polakiem jest!" i 
twierdzi, że „e krwi i tradycji!" a został nim z 
oblierenia i dla prywaty. „Ach, to ei hultaj do- 
piero! Sprytna bestja!* On zawsze pamięta o 
„goschdfcie* — mówi p. Pomerane i tak dalej 
kreśli udatną sylwetkę owego „Moszka narodo- 
wości polskiej“. 

„Po znojnej działalności obywatela narodo- 
wości pol, wraca do siebie, rsuea w kąt arle- 
kina-Mieczysława i wdsłewa z lubością M oseka. 
Odwzajemnia całemu Olimpowi (tak nazywa 
autorka społeczeństwo polskie) uczucia pogardy 
ì nienawiści (zresztą stosownie do talmudu) w 
kułak sis Śmieje z jego „łatwowierności*, nie 
troszczy mię wcale o opinię (na przyszłość), a 
Olimp cały jest dlań tylko dojną krewą. — 
Uważa się on czasem za oszukanego, a jest sam 
ossustem | 

Ten najpopalarniejszy typ tak swanego „Po- 
laka wyz. mojż.* uwijający się nienstannie wśród 
społeczeństwa polakiego — znalazł w sjonisty- 
cznej autorce bardzo wiernego fotografa... 

I jakżeż zachowuje się ów „Polak wyznania 
mojż.* pośród żydów „prawdziwych*, przyznają- 
cych się otwarcie do żydostwa, a więc do „eli- 
ty* żydowskiej ? 

„Elitą* nazywa pani Pomeranc owych wla- 
śnie „żydów prawdsiwych*, którsy nie podizy- 
wają się pod narodowość polską — i tak pisze: 

Ow żyd Ariekin-Mieezysław — to gałgan, 
poczuwający się do winy (n. b. wobec żydow: 
skiej „elity*). Nie śmie on oczu, a tem mniej 
ust otworzyć przed elttą. Pragnie przebłagać ją, 
okazać jej tajną sympatję swoją, w jakikolwiek 
sposób nie kompromitujący jego stosunki z „O- 
limpem* (społecz. polskiem). Gotów nawet do 
pewnych, małych ofiar, byleby zupełnie nie po- 
gardziła nim. y 

Najwyższą dlań satysfakcją — w chwili wol- 
nej od „interesu* i szujności Olimpu — w sam- 
kniętem kole — wystąpić, jako czystej krwi 
Mojżesz! Elitę uważa za szlachtę odwieczną, 
której dobra skonfiskowano. Życzy jej nawet no- 
wego blasku i panowania(!) Ale tylko nie — 
broń Boże — za życia jego. Jego sadawalnia 
status quo. On „już za stary“, już „inaczej wy- 
chowany*, już „zbyt sabrnął*, by módz znieść 
inny porządek rzeczy. 

Ale młodzi — nowa generacja — owszem*. 
Pięknieby to było! 

A może Olimpowi dostanie się mała odpłata 
za wszystkie kopnięcia i t. p, jakie on „Moszko 
narod. polskiej“ znosić musiał — tem piękniej !! 

I ta ostatnia myśl szczególnie mu się po- 
doba...“ 

Dwoistości i nikczemneści pseudoasymilatorów 
nikt chyba tak silnie nie napiętnował, jak ta 
żydowska autorka, której nie można posądzić 
o jakąs specjalną życzliwość dla polskiego spo- 
łeszeństwa. To też na poglądy pani Pomerane 
pisztny się całkowicie, — natomiast na kark 
żydoęskiego fanatysmu musimy złożyć jej nie- 
gmaczne wycieczki przeciwko neofitom... 


Na Opawskiej Herrengasse. 


Niemcy śląscy domsgsją się ustąpienia br. Thuna.— 
Twierdią, że będzie to zadosyónczynienie xa paralel: 
ki śląskie. — Rekomendują barcna Helas, — Jego 
ojciec był około 1860 r. burmistrzem Opawy. — 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharoki w biurze inseratowem „Głosu Narodu" róg ul. św. Krzyża i Mikołojckiej 1. 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halersy, — za każdy następny rts 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza sa każdy rax. — Śluby, 

askrologi ete. 00 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie 8. Sokołowski, pasak Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Barlinie, Lipsku, Wrocławia). — M. Upelik, R. Mosso, M. Dukes, H. Bchalek, w Paryżu C. Adam rne de Varenne 88. 


Rek XIM. 


Z burmistrza minister, — B:rn Helin w Lublanie. — 
Brak sręcznej ręki. — Hr. Thun powinien zostać. 
Nast korespondent wiedeński ( Mw.) pisze : 

Hrabia Thun, prezydent rządu krajowego w 
Opawie, powinien ustąpić ! 

Tak dekretuje stronnictwo ludowe niemie- 
ekie. Hałasuje ono jeszeze E powodu utworzenia 
klas równoległych słowiańskich w seminarjach 
nauczycielskich niemieckich Opawy i Oieszyna, 
daje przecież do zrozumienia, że gotoweby uci- 
chuąć, gdyby mogło się pochlubić tryumfem wo- 
bec wyborców. Takim tryumfem byłoby ustąpie- 
nie hrabiego Thuna z pałacu na opawskiej Her- 
rengasse. A ponieważ hr. Thun jest iniejate- 
rem — przynajmniej oficjalnie — klas równole- 
głych, przeto jego dymisja lub jego odwołanie 
równałoby się w tej właśnie chwili karse za ów 
postępek. Lndowcy mogliby twierdzić, że otrzy- 
mali zadośćuczynienie, co pozwoliłoby im za- 
przestać hałasów. 

Tak sobie ową sprawę przedstawiają Niem- 
że Jak postąpi rząd, pokaże przyszłość nieda- 
eka. 

Tymesasem przypstremy się następey, reko- 
mendowanemu przez iudowców niemieckich. Pre- 
zydentem pragnęliby widzieć barona Heina. Obe- 
enie jest on prezydentem krajowym Krainy w 
Lublanie. - 

Pochodsi z Siąska. Ojciec jego był w Opa- 
wie adwokatem, synem skromnego mieszczanina, 
któremu się ani śniło o baronji. Zyskawszy zau- 
fanie mieszezaństwa, został dr Hein burmistrzem 
Opawy z wyborów. 

Gdy patent s dnia 5 marea 1860 r. zwołał 
wzmocniong Radę państwa, dr Hein, jako bur- 
mistrz miasta Opawy, widniał na liście jej esłon- 
ków, tymczasowo przez Koronę powołanych. Tu 
się zaznaczył jako skrajny centralista t germa- 
nicator. Podczas rozpraw nad księgami grunto- 
wemi dr Hein z saciekłościs, która graniezyła 
o miedzę z złą wiarą, przeczył, jakoby Niemcy 
w Austrji germanizowali Słowian. Wszystkie te 
argumenty, których dzisiaj używa hakata na 
Śląsku, widniały jn w mowie dra Heina; o wyż- 
szej kulturze niemieckiej, o pcjednawezości Niem- 
ców, o tem, że nikomu wody nie mącą, mówił 
dr Hein w 1860 r. tak, jak w 1904 r. mówią 
na wiecach Kaiser, Türk, Wolf. 

Owa krucjata w obronie centralizmu ejednała 
Heinowi dobrą renomę u góry. 

Głdy Schmerling dnia 29 kwietnia 1861 r. 
otwierał jako minster stanu pierwszą £e wyboru 
Radę państwa, cesarz zamianował (wtedy prezy- 
djum mianowała Korona) dra Franciszka Heina, 
adwokata i burmistrza Opawy, prezesem Izby 
poselskiej. Dsięki temu adwokat prowinejonalne= 
go miasteczka, które wtedy liczyło około 25.000 
mieszkańców, wypłynął na szersza widownię. 

Jako prezes Izby poselskiej Hein nie był 
przedstawicielem parlamentu, lecz urzędnikiem. 
Dusza lokaja wysterała przy każdej sposobności. 
Dzięki temu przecież robił karjerę. Takich służ- 
bistów potrzebowano wówczas. Na zewnątrz try- 
bun ladu, był w gruncie rzeczy kapralem, który 
się swracał na prawo i na lewo, jak brzmiała 
komenda. Dorobkiewiez w najgorszem znaczeniu 
tego słowa, dr Hein gwałcił prawo, byle tylko 
zyskać łaskawe skinieBie głowy u góry. 

Gdy w 1862 r. ustąpił Pratobevera, który 
był kierownikiem ministerjam sprawiedliwości, 
dn. 18 grudnia owego roku otrzymał tekę spra- 
wiedliwości dr Franciszek Hein. Pozostał na tem 
stanowisku aż do upadku całego gabinetu w dn. 
27 lipea 1866 roku. 

Dr Hein otrzymał baronję i prezesurę wyż- 
szego sądu krajowego w Wiedniu. W 1875 roku 
podezas procesu Ofenheima odegrał nietęgą, bo 
wielce nietaktowng rolę. Już to nietakt tworzył 
wielki grzech Świeżo upieczonego barona. 

Obaj jego synowie wstąpili do słażby polity- 
cznej, Dsisiejszy prezydent Krainy był poprzednio 
wiceprezesem namiestnictwa Górnej Austrji w 
Lincu. Było to stanowisko niesamodzielne. W Lu- 
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blanie, gdzie przybył przed trzema — o jle się 
mie mylę — laty, nie grzeszył zręcznością. Sto- 
snnek posłów słoweńskich do rządu uległ zmianie 
na gorsze nie tylko z powodów ogólno-polity- 
emych, ale skutkiem błędów barona Heina. 
Zdaje się tedy, że w chwili obecnej, gdyby 
rząd nawet zdecydował się poświęcić hrabiego 
Thuna, baron Hein nie byłby stosownym naczel- 
nikiem rząda krajowego na Śląsku. Zaostreone 
stosunki polityczne i rozwiehrzona agitacja pru- 
sofilska wymagają, by prezydentem krajowym 
został człowiek bardzo zręczny i ściśle bezstron- 
ny, nie dający się Niemcom steroryzować. 
Hrabia Thun jest takim człowiekiem. Najle- 
piej więc byłoby, gdyby rząd nie nsuwał hra- 
biego Thuna z pałacu na opawskiej Herrengasse. 
Niemcy bowiem preekonaliby się, ża ich krzyków 
nikt się nie boi. Do tej pory są innego zdania... 


WOJNA. 


Ostatnie depesze przedstawiają położenie Ro- 
sjan w cokolwiek pomyślniejszem świetle. O tyle 
przynajmniej, że główna cześć armji Kuropatki- 
na uniknęła odcięcia i pośpiesznie maszeruje do 
Mnukdenu, jest jednak niezdolną do stawienia o- 
porn. To też Kuropatkin nie satrzyma się sape- 
wne w Makdenie, ale spróbnje zorganizować swo- 
je wojsko aż w Jelinie, albo Tielinie, dnżem 
mieście mandźnrskiem, położonem o jakie 50 kim. 
na północ od Mukdenu. W każdym razie Japoń- 
czycy ścigają Rosjan i znajdowali się dnia 6 
b. m. o 40 mil angielskie, czyli o 64 klm. od 
stolicy Mandżurji. Ponieważ odległość od Ligo- 
janu do Makdenu wynosi 96 klim., przeto Japoń- 
<zycy posnnęli się już naprzód o 30 kim., idą 
zatem w trop za Rocjsnsmi. 

Co do przebiegu wielkiej bitwy, szczegółów 
dokładnych dotąd nie będziemy mieli, dopóki ja- 
poński sztab jeneralny nie ogłosi swego sprawo- 
zdania; to jednak zapewne nie prędko nastąpi. 

W Porcie Artura sytuacja niezmieniona, upa- 
dek twierdzy jest tylko kwestją czasu. Zdaje 
się przecież, że tu Japończycy zaniechali gwał- 
townych szturmów, które pociągały za sobą ol- 
brzymie ofiary w ludziach. 

W dowództwie resztek floty rosyjskiej nastą- 
piła rmiana. Admirał ks. Uchtomski został usn- 
mięty i będzie stawiony przed sądem wojennym 
aa to, że kazał swoim okrętom powrócić do Por- 
ta Artura, zamiast płynąć do Władywostoku. 
Również popadł w niełaskę admirał Skrydłow, 
któremu car wziął za złe, że nie stanął na cze- 
łe eskadry władywostockiej, gdy płynęła na po- 
moc eskadrze portartnrskiej. 

Z bitwy pod Liacjanem. 

Z walk pod Liaojanem w dniach 31-go sier- 
pnia i I-go września podaje korespondent Praw. 
Wiest. między innemt tskie ssczegóły: 


Kistorja jakich wiele. 


Napisał 
Jeremi Zora. 


I. 


U państwa Kolasińskich w Rzędzinach dzień 
8 maja obchodzono bardzo uroczyście od lat co 
najmniej trzydziestu. Był to dzień imienin je- 
dynaczki, panny Stasi, blondynki szczupłej, słu- 
sznego wzrostu, O fryzurze ustawionej g rzadkich 
włosów nieokreślonego koloru — wedle japoń- 
skiej mody, o ruchliwych oczkach i wąziutkich, 
zesynurowsnych, wybladłych ustecskach. 

Imieniny jedynaczki w tym roku były tem 
uroczystsze, że po kilkunastu latach tęsknego 
wyczekiwania coroczna liczba zawsze jednych i 
tych samych gości miała się sióksśsć o jedną 
1 te dla serca panny Stasi najpożądańszą osobę, 
którą był konkurent, starający się bes konku- 
rencji o jej chudą rączkę — pan Bobeio valgo 
Bolesław Drieńdzieliński, jedyna także pociecha 
pana Kalasantego i Marcjanny z Kokoszyńskieh 
małżonków Dzieńdzielińskich, właścicieli Psiej 
Wólki i Wilezodołów. 


We dworse rzędzińskim około piątej po po- 
łudniu siedziało już zebrane towarzystwo przy 
kawie; a więc obok gospodarza domu pana Au- 
toniego Kolasińskiego i małżonki Hermenegildy 
z Fidrygalukich, oraz panny Stasi dzisiejszej so- 
lenizantki — siedział dzierżawca z Wróblowie, 
pan Eusebjnsz Strzałkowski z córka, ośmnasto- 
tetnią Zoałą, która po ukończeniu pensji, pierw- 
sty raz w Świat wchodziła — obok niej pan Gre- 
goszewski, odwieczny notarjnsz ze Zabłocia 1 cio- 
eia Derdelewiczowa, osoba okacałej tussy, ozdo- 
biona parą pokaźnych wąsików — nie tak je- 
dnak dużych, aby ją mogły przemienić na wajcíia l 

Ciocia Pinia, recte Olimpja Dordełewiezowa 
była clocią całego powiatu, nikt jej inaczej nie 


„SŁOS NARODU* 


„Pierwszy strzał padł ze strony japeńskiej. 
Ogień artyleryjski prowadzony był bes wielkiej 
energji do godz. 10 ej rano, kiedy działa japoń- 
skie zamilkły i do ataku na nasze okopy i ba- 
terje possła piechota japońska w gęstych szere- 
gach, strzelając aalwsmi; w niektórych miej. 
scach przeciwnicy zeszli się na odległość stu pięć- 
dziesięciu kroków; na naszych baterjach ofisero- 
wie dobyli jaż szabel i wyciągnęli rewolwery, 
podczas gdy działa nasze kosiły całe szeregi Ja- 
pończyków. Po pierwszym ataku nastąpił szereg 
innych, częściowych. Z rezerw wyszły nasze 
świeże oddziały piechoty. Teraz już wojska zbli- 
żały się na dwadzieścia kroków i tu i owdzie 
dzielił ich tylko nasyp kolejowy. Wyraźnie było 
widać twarze żołnierzy japońskich i słychać by- 
ło komendę cfiserów japońskich. Wilese doły 
pełne są trupów Japończyków. Kanonada grzmia- 
ła bez przerwy. W końsu nasza i ich piechota 
rsucały do siebie kamieniami. 

Wieczorem głównodowodzący objeżdżał pozy: 
cje pierwszego korpusu | przypatrywał się efe- 
ktownemu widokowi bitwy w coraz większych 
ciemnoś łach. Z zachodu nadciągała chmura, brze- 
mienna burzą, ale bursa niebieska bladła przed 
burzą wojenną. Z gór wybuchały snopy ognio: 
we, na niebie błyskały wybuchające szrapnele, 
Liaojan był pokryty lekką warstwą mgły, u pod- 
nóża gór toczył się bój; zdawało się, że nikt 
R zę” żywy nie wyjdzie, że nikt wychodzić nie 
ehee. 

Straszna ulewa, która przeszła nad polem bi- 
twy o gode. 8-ej wieczorem, zmusiła do milese- 
pia działa obu stron, ale zaledwie deszcz prze: 
szedł, rozległy się znowu strzały karabinowe. a 
Japończycy w zupełnej ciemności usiłowali je- 
szere raz atakować nasze okopy“. 

Nad ranem, jak wiadomo z depeiz, wojska 
rosyjskie musiały się cofnąć z pozycji przednich. 

„Dnia 1-go b. m. Japończycy posunęli się 
naprzód na froncie południowym i o trzy kws- 
drunse na drugą padła do Liaojanu pierwsza 
bomba japońska, a następnie grad pocisków za- 
sypał stację, przedmieście i miasto. Pierwszemi 
ofiarami byli: siostra miłosierdzia, raniona w bio- 
dro, doktór, kontuzjon?wany, kilka Chińczyków 
i podoficer intendentury. O piątej wieczorem po- 
ciski nieprzyjacielskie wznieciły w kilku miejscach 
pożar. Zmierzchało, ale kanonada nie milkła; 
huk jej towarzyszył pociągowi, który uwosi! ra- 
nionych*... 

Korespondent dodaje, że w tych dniach stra- 
cili Rosjanie do 7000 ludzi. 

Protestacje korespondentów. 

Korespondenci pism zagranicznych, bawiący 
w Petersburgu, nie wyjmując francaskich, kon- 
statują z widocznym złym humorem, że sztab je- 
neralny rosyjski nie udziela im wcale wiadomo- 
ści o obecnej sytuacji Kuropatkina, oraz o fak- 
tach dokonanych, poprzedzających jego prsymn- 


nazywał, a wielu było takich, którzy ją znali 
tylko pod imieniem cioci Pini, nie znając nawet 
jej nazwiska. 

Nie przeszkadrało to jednak wcale do przy- 
znawania cioci Pini praw i przywilejów prawdzi- 
wej cioci, z czego ona korzystała, kojarząc mło- 
de małżeństwa, starostująs na każdem weselu, 


trsymsjąc wszystkie dzieci do chrztu w całej o- | 


kolicy, smarsąc kompoty i konfitury — godzge 
zwaśnionych sąsiadów, a częściej zwaśnione s4- 
siadki. 

— Fi — coś Bobela nie widać ~- zauważy- 
ła ciocia Pinia, dopijając kawę. 

— Mówił w niedzielę, że około piątej przy- 
jedzie — odpowiedziała pani Hermenegilda. 

— A piąta już dawno minęła — zauważyła 
z westchnieniem panna Stasia, zwracając rachli- 
we oczka na Ścienny zegar. 

— To bardzo przykry wypadek — rzekł pan 
Kolasiński do notarjusza, kończąc przerwaną 
z nim rozmowę. 

— Ha — niezawodnie — odpowiedsiał re- 
jent — coś się psuje na świecie, ludzie, na ogół 
biorąc, zapominają o swoich obowiąskach i o 
uesctwości, Inaczej to dawniej bywało. 

W tej chwili posłyszano turkot w dziedzińca 
Koń słotogniady za skwatyrowanym ogonem i 
grzywą przy samym karku obsmuszong, wpadł 
na dworskie podwórze tęgim kłusem, ciągnąc za 
sobą wysoki gig angielski, na którym siedział 
dwudriestopięcioletni młodzieniec, Bobcio valgo 
Bolezław Dzieńdzieliński i za nim na siodełku 
Jasiek z perkatym nosem i miną skończonego 
gapia, przybrany w odświętną liberję i w białe 
bawełniae rekawiczki, trzymając oburącz ogro- 
mnych rozmiarów bukiet, przykryty faterałem 
e szamowej bibnłki. 

Złotogniady zatrzymany, stanął przed gan- 
kiem — Boleto wyskoczył z giga, odebrał bu- 
kiet od Jadka, któremu rzucił lejce a sam wpadł 
przez ganek do przedpekoja, gdziej uszczypnał 
w przeshodzie zwinną i ramianą pokejówke i od- 
dal prochownik lokajowi, który w tej chwili sja- 
wił się przy nim do usługi. 
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aowy odwrót, W istocie otrzymali oni tylko sre- 
dukowany do miuimum raport naczelnego wodza, 
przesłany carowi. „Niegdyś — powiada jeden z 
nich — dostawaliśmy szezegółowe relacje o po- 
tyczkach w których zginął jeden kozak i parę 
koni, albo o rozstrzelania dwóch iub trzech nie- 
szczęśliwych szpiegów japońskich, a obecnie nia 
otrzymujemy niemal żadnej, w chwili właśnie, 
gdy dziesięć dni z rzędu toczą się krwawe bi- 
twy, od których zależy przyszłość armji rosyj- 
skiej i losy wojny“. Drugi twierdzi, ża brak za- 
pełny komunikatów urzędowych, które od dal 
kilku są niezmiernie rzadkie, albo spóźnione, nie- 
jasne i krótkie, usprawiedliwią zapełnie pesy: 
miem, jakim owładnięta jest obsenie zbiorowa 
dasza luda rosyjskiego. Korespondenci „Eeho de 
Paris“, Marceli Hatin i Danthesse, oświadczają 
kategorycznie, że w razie, gdyby ten stan ukry- 
wania wszystkiego, co się dzieje na polach wal- 
ki, miał potrwać dłażej, zmuszeni byliby uważać 
misję swoją za zakończoną i nie pisywać dalej 
korespondencji, które jak dotąd były niezmiernie 
dla Rosjan życzliwe. 
Korsakowsk. 

Japończycy zaczynają okrążać swojem! stat- 
kami Sachalin, tę straszną wyspę wygnania, gdsie 
obok pospolitych zbrodniarzy, polityczni pree- 
stępcy przechodzą okropne udręczenia. Wyspa 
ta należała niegdyś do Japonji i została odstą- 
piona Rosjanom przed laty 50, wówczas gdy J8- 
posje była jeszcze pogrążona w ciemnościach 
średniowiecznych. Obecnie nie ulega wątpiiwo- 
ści, że Japończycy odzyskają swoją dawną posia- 
dłość, zatem opis stolicy Sachalinu miasta Kor- 
sakowska, będzie z pewnością na czasie, tem bar- 
dziej, że niedaleko tego miasta najszybscy krą- 
żownik rosyjski „Nowik“ stoceył niefortanną 
walkę ze statkami japońskimi i został zatopiony. 

Oto, jak opisuje jeden z podróżników swoje 
wrażenie z pobytu na Sachalinie: Korsakowsk, 
główne miasto południowego okręgu Sachalinu, 
leży w głębi zatoki Aniwa í srazu w niczem nie 
przypomina swego przeznaczenia. Czyni raczej 
wrażenie miłego, schludnego miasteczka, wspina- 
jącego się nu zielone wsgórze, na szczycie któ- 
rego stoi... więzienie. W pobliżu tego obszerne- 
go budynku, z wieżyczkami po rogach, ustawio- 
ne są baraki, służące za mieszkanie dla wojska 
ł dozorców. Dalej idzie kilka domków urzędni- 
ków, maleńka cerkiew i domy prywatne, otoczo- 
ne ogródkami. 

Położone nad brzegiem morza miasto składa- 
ło się z około 50 domów, wyłącznie drewnianych, 
wśród których zasługuje na uwagę tylko dom 
komendanta wojskowego i konsula japońskiego. 
Nad brzegiem wznosi się kilka szop, służących 
sa magazyny; grobla drewiókud („molo“), wy- 
suwająca stę w morze, służy do wygodnego wy” 
lądowania. 

Jednym gmachem, godnym zwiedsenia, jest 


Z wejściem Bobola do przedpokoju, rozszedł 
się tam odnrzający zapach paczali; lokaj kichnął 
ras i drugi a Bobeio wydobywając bnkiet z fa- 
terału przez zapomnienie po dwakroć powiedsiał 
mu: „na zdrowie“. Spostrzegłszy jedusk swoją 
pomyłkę, zanim lokaj sa dobre życzenie zdołał 
mu podziękować, zawołał śmiejąc się do niego: 
a tom się psiakrew pomylił!" 

Drzwi od salonu otwarły się szereko, na pro- 
gu ukasa? pan Kolasiński s rozkrzyżowanemi ra- 
mionami. 

— Asn! — sawołał — kocha... a... 8... psi! 
i kichnął siarczyście aż szyby w parapetowych 
drzwiach dźwiękiem mu udpowiedziały. 

— Tak późno kochany pan Bobtio — zaczął 
na nowo — aà my z ka... a... 8... psi! — kiehnął 


po raz drugi. 
— Bo ten ogrodnik ze Zabłocia taki psia- 
krew niezdara — zawołał Bobeio — miał mi 


bukiet zrobić na drugą, a ledwie nieledwie na 
trzecią się wyguzdrał. 

— A — pal! huknął lokaj, 

— A psi! zawtórował mu gospodars domu. 

— O prawda — rzekł Bobeio. 

— Ha, — odetchnął po chwili pan Antoni, — 
chodźmyż, chodźmy do jadalni na kawę. 

I wziął w pół wypaczulonego Bobcia, prowa” 
dząc go przez salon. Panna Stasia wyszła do sa“ 
lonu naprzeciw, Bobeio szurgnął Nogami, Stasis 
kichnęła 1 pan Kolasiński kichnął tym razem 
z dubeltówki — kawaler, podając bukiet rozpro” 
mienionej solenizantee — wyretytował powinsz0” 
wanie, którego się był w domu wyuczył, a 
tem prowadząc pannę Stasię pod rękę, pogl 
na nią z ukosa i pomyślał sobie: Hej Hauka — 
pslakrew, że też ty się nie narywasz Kolasińske: 

W jadalnym pokoju sapach paczali poprsć” 
dsi? wejście kawalera. Całe towarzystwo ucauło 
świdrowanie w nosach, — pierwszy kieknął sta” 
ry rejent D e po nim ciocia = 5: 
Strsałkowski, a za jego przykładem 
i pani Hermenegilda z Fidrygalskich ARE 


Dodatek tygodniowy 


do „Głosu Narodu“ 
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OPOWIADANIE przez MIKOŁAJA MASASI. 


Przekład z włoskiego. 


Wielka cisza zaległa zamek, słychać było tylko 
od czasu do czasu głos chłopów w podwórzu. 

W końcu ksiądz obrócił się do narzeczonego i za- 
pytał podług zwyczaju: 

„Bierzesz za prawą małżonkę pannę Blanke de 
Santo-Mauro ? 

— Tak! — zawołał Lucjan z wyrazem tryumfu. 

— A ty. Blanko de Santo-Mauro. bierzesz za pra- 
wego małżonka Lucjana Perfetti? 

Blanka się nie poruszyła, jakby skamieniała, z oczy- 
ma utkwionemi w podłogę. 

Baron Leonard zniecierpliwiony, chciał z tem 
skończyć i oświadczył: 

— (Qzyś głuchy, księże?... Ona dawno już odpo- 
wiedziała... 

— Ja nie słyszałem! — rzekł ksiądz surowo. 

— Kiedy ja ci mówię, księże! No, dość tych 
grymasów ! 

Naraz młoda dziewczyna krzyknęła i jak gdyby 
obręcz ściskająca jej gardło pękła, łzy jej z oczu 
trysnęły: osunęła się na kolana, jęcząc i płacząc, 
i mówiła głosem rozdzierającym : 

— Nie. nie, nie! 

Pod pozorem niesienia pomocy. „Mademoiselle, 
rzuciła się, starając się zamknąć jej usta swoją chu- 
steczką, a Leonard Perfetti spokojny i zimny mruknął : 

— Pozwól pani, niech sobie ulży ; to są grymasy... 
Wszystkie młode panny tak robią. A ty księże? Dla- 
czego stoisz jak mruk? Skończ ceremonję. Czy pier- 
wszy raz widzisz młodą oblubienicę pomieszaną, mdle- 
jącą ze wzruszenia ?... Mąż potrafi ją otrzeźwić... 

A że ksiądz nie poruszył się i milczał, a zakry- 
stjan się usuwał, baron Leonard wrzasnął : 

— Więc nie chcesz, księże. dokończyć ślubu?... 
Daj mi księgę... Ci dwoje są już mężem i żoną i sam 
Bóg nie może ich teraz rozłączyć |... 

— Nie wzywaj imienia Stwórcy! — odezwał się 
głos we drzwiach kaplicy. 

I zanim zdążyli się obrócić, obadwaj baronowie 
Perfetti zostali w pół pochwyceni i ciśnięci na ziemię, 

— Nędznicy! — krzyknął Sęp, podtrzymując Tu- 
cjana przyciśniętego do podłogi. — Macie odwagę 
wzywać Boga przed tym ołtarzem ?... Pamiętacie, że 
chcieliście kazać batożyć mnie do śmierci, a teraź, 
to wy jesteście na mojej łasce! Napróżno się szarpać, 
lub próbować ucieczki... Przysiągłem tu, w tem sa- 
mem miejscu ukarać was i dotrzymam mojej przy- 
siegi: zobaczycie ! 

— Na pomoc! na pomoc! — krzyczał Leonard, 
którego Duży Piotr krępował właśnie sznurami. 

Zbójca palnął go pięścią w usta, aż baron krwią 
się zalał. 

— Znaj siłę mojej pięści! — rzekł śmiejąc się. — 
Jeżeli krzykniesz jeszcze, rozmiażdżę ci głowę, mój stary ! 

Ksiądz i zakrystjan usungli się w głąb kaplicy. 
a dwaj świadkowie osądziłi, że najrozsądniej będzie 
umknąć. 

„Mademoiselle, zrozumiawszy z kim mu do czv- 
nienia i wyobrażając zobie, że strażnicy nadejdą uwol- 
nić swoich panów, pozostawiła Blankę zemdloną na 
ziemi i posunęła się ku drzwiom szukać pomocy. 


(Dokończenie). 


— Baczność na starą! — krzyknął Duży Piotr, 
który razem z Sępem z trudnością dawali sobie radę 
z baronami. ojcem i synem. 

— Kochana „Mademoiselle“, nie można wyjść — 
rzekł we drzwiach głos gruby. 

— Puśócie mnie, podli zbóje! — piszczała gu- 
wernantka, 

Zamek został wydany na rabunek; bandyci roz- 
pierzchli się po pokojach. zabierając wszystkie przed- 
mioty drogocenne, złoto, srebro i klejnoty. 

Chłopi, strażnicy, słudzy, którzy znajdowali się 
w dziedzińcach, nie zwracali uwagi na to, co się 
działo wewnątrz. Baron Leonard zabronił pod jakim- 
kolwiekbądź pozorem wchodzić do domu: stary łotr 
chciał, ażeby nikt nie mógł później oskarżyć go 
o nieprawne zmuszenie Blanki do ślubu. 

To też służący nie ździwiii się, widząc, że nagle 
zamykano wielkie drzwi wejściowe i barykadowano 
żelaznemi sztabami: niektórzy podnieśli głowy sły- 
sząc hałas niezwykły i mówili: 

— (bo oni tam robią na piętrze ? 

— Zajmujcie się tem, co dù was należy — odpo- 
wiadali drudzy. — To nie wasza sprawa. 

Sęp i Duży Piotr podnieśli się, po silnem zwią- 
zaniu ojca i syna, którzy pieniąc się z wściekłości, 
nie byli już w stanie szkodzić nikomu. 

Potem Sęp skinął, ażeby zwrócono wolność księ- 
dzu i zakrystjanowi, którzy zaraz odeszli. 

Blanka została przeniesiona do salonu, a długie 
dreszcze wstrząsające jej ciałem, wskazywały, że nie 
długo ocuci się z omdlenia. 

Sęp spostrzegł to i rzekł do towarzyszów: 

-— Potrzebuję zostać sam z panną Blanką, za- 
bierzcie z sobą tych łotrów. 

— No. w drogę! — rzokł Duży Piotr trącająć 
nogą baronów Perfetti. 

Baronowie już się nie bronili widząc, że wszelkie 
usiłowania na nic się nie zdadzą. 

Oczy Lucjana ciskały błyskawice, ojciec zaś jego. 
rozumiejąc niebezpieczeństwo położenia, stracił zupeł- 
nie rezon. pewny. że nie wyjdzie żywym z rąk tych 
bandytów. 


— Zbójco! — krzyknął Lucjan. 

— Dobrze. dobrze! Zobaczymy kto jest większym 
zbójcą, ty czy ja. Tymczasem. marsz! — rzekł Duży 
Piotr. 


1 pociągnął dwóch więźniów za sznury, któremi byli 
związani: w drzwiach odwrócił się. i rzekł do Sępa: 

— (zekamy na ciebie: nie baw długo, nie wia- 
domo, co może nastąpić. 

— Nie turbujeie się o mnie. połącze się z wami 
w grocie. "Tylko postarajcie się, żeby ta stara warjatka 
cicho była. 

— Uważaj! zdaje mi się, że słychać ruch na 
dziedzińeu... 

W samej rzeczy, chłopi zrozumieli w końcu, że 
w zamku muszą się dziać straszne rzeczy i trochę 
z ciekawości, trochę z poczucia obowiązku, próbowali 
drzwi wysadzić. 

— Qdejdźcie do lasu. koledzy. niczego się nie 
obawiajcie, zrobię sam wszystko. co potrzeba... 


Blanka i Sęp zostali sami. 

Młoda dziewczyna odzyskała przytomność i sta- 
rała się wyjaśnić sobie to co zaszło; obworzywszy 
oczy widziała dobrze, że jakis człowiek ciągnął za 
sobą do drzwi baronów Perfetti, jak żywe pakunki; 
lecz od godziny przeszła takie wzruszenia, że nie 
zdawała sobie z niczego sprawy. 

Przy niej jednak znajdował się przyjaciel lat dzie- 
cinnych, ten, który przysiągł pomścić śmierć barona. 

— Powiedz mi, co się stało ! — szępnała w koń- 
cu podnosząc oczy na młodego człowieka, który w nią 
się wpatrywał. 

— Zanim odpowiem, pozwół panno Blanko na- 
kazać milczenie tym chłopom. 

Wyszedł. Zamek był zrabowany, lecz pusty. 

— Nie tracili czasu — mruknął do siebie, otwie- 
rając okno wychodzące na dziedziniec. 

— Sęp! Sęp! — krzyknięto w tłumie, ujrzawszy 
go w oknie. 

— Tak, to ja, przyjaciele; na nic się nie zda 
wyprawiać takie krzyki. Chcecie wiedzieć co się sta- 

ło? Słuchajcie zatem: banda Wilczej Paszczy, do 
której ja należę weszła do zamku drzwiami tajemne- 
mi. Porwała Leonarda i Lucjana Perfetti, których 
z sobą uprowadziła. Ja pozostałem dla ukończenia 
sprawy osobistej. Jestem sam, lecz gotów stawić 
czeło wam wszystkim. 'lylko strzeżcie się: wiecie, 
"że baronowie ojciec i syn kazali zamordować bie- 
dnego barona Antriani, a ze strachu udawaliście, 
żeście tego nie wiedzieli... Zatem. nowi wasi pano- 

wie zasługują na swój los. Uprzedzam was, jeżeli po 
zabiciu kilkunastu z was, gdyż ręka moja nie zadrży, 
ja z kolei padnę od kul waszych, uprzedzam, że ba- 
ronowie Perfetti będą torturowani, a każdy .z was 
ścigany do śmierci przez moją bandę. Zostawcie mnie 
"zatem w spokoju, a sami idźcie spać. Dobranoc. 

I zamknął okno. Chłopi burzyli się, pomrukiwali 
i odeszli. 

Sęp powrócił do salonu, gdzie Blankę zostawił. 

Blanka siedziała z głową spuszczoną i ze złożone- 
mi rękami, przechodząc myślą całe swoje smutne życie. 

Gdy wszedł Sęp, podniosła się i poszła na jego 
spotkanie. 

— Błagam cię, powiedz, co się stało? 

— Stało się to, co obiecałem — odpowiedział 
wolno i z powagą. — Mordercy barona, w chwili, 
gdy mieli zbierać owoce swej zbrodni, powstrzymani 
zostali przez rękę Boga... Tak, gdyż często Bóg posługuje 
się ludźmi najniegodniejszymi dla ukarania zbrodniarzy. 

— A w to są za ludzie? — zapytała Blanka, 
przeczuwając już jakiej ostateczności musiał się pod- 
dać młody strażnik, ażeby przyjść jej z pomocą, 

— (i ludzie, to są wyrzutki społeczeństwa, naj- 
pierw dlatego, że niewolnicy, synowie niewolników, 
urodzeni w nędzy, potem, z powodu zbrodni, do któ- 
rych społeczeństwo samo ich popchnęło. 

— l ty jesteś towarzyszem takich ludzi ? 

— Był to jedyny sposób dotrzymania mojej obie- 
tnicy. Wiem, że wstręt w tobie budzę, lecz miałem 
do wyboru: albo żyć nędznie, palony straszną na- 
miętnością! albo widzieć morderców mojego dobro- 
czyńcy opływających w bogactwa i zabierających 
twoje dobra, twoją duszę, twoją piękność... 1 teraz 
jestem rozbójnikiem... l to za conę takiego upadku, 
poświęcając przyszłość moją, kupiłem sobie możność 
ukarania tych nędzników, powrócenia tobie swobody, 
opuszczenia tego kraju przeklętego. 

Blanka słuchała, nie śmiąc oczu podnieść na Se- 
pa, który ogarniał ją wzrokiem pałającym. 

Ah! jak on musiał ją kochać, on, który, zamiast 
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żyć spokojny i zapomniany w jakim kącie Sila, po- 
święcił się na życie haniebne! 

Jakaż okrutna fatalność nad nią ciążyła, jeżeli 
wszyscy ci, którzy się do niej zbliżali, skazani byli 
na boleść, na śmierć, na zbrodnię!... 

— (o zamyślasz zrobić z twoimi jeńcami ? — za- 
pytała nagle. — Ah! nie łącz mnie jeszcze i do tego 
krwawego dzieła!... Miej litość nademną: ja chcę 
usunąć się od Świata i poświęcić się cała Bogu: lecz 
nie chcę być powodem innych jeszcze nieszczęść. 
Grabrjelu, bracie mój, wiem żeś mnie kochał, czuję, 
że kochasz mnie zawsze... Będę pamiętać o tobie 
w modlitwach moich; przez litość! nie chciej aby 
na mojej duszy ciężył wyrzut wieczny... Uwolnij tych 
dwóch ludzi i uciekaj, uciekaj dwleko z tych miejsc... 

Słuchał, stojąc nieruchomy z rękami na piersiach 
skrzyżowanemi : 

— Daremne są twoje błagania: trzeba, aby od- 
pokutowali za ohydny swój podstęp. Wreszcie, przy- 
pomnij twoją przysięgę. Tu, na tem samem miejscu, 
baron leżał w kałuży krwi, a tyś do mnie powie- 
działa: „Przysięgam na pamięć mojej matki, na tru- 
pa tego szlachetnego starca, gdy zemsta będzie do- 
konana, będziesz mógł żądać odemnie Blanki de Santo- 
Mauro, wszystkiego co dać mogę z mojego majątku 
i z mojej osoby*...* To są własne twoje słowa, a 
jednak niczego się nie dopominam, ani z twojego 
majątku, ani z twojej osoby. Obiecuję tylko pozwo- 
lié tym nędznikom bronić swego życia.. Będzie to 
pomiędzy mną i nimi pojedynek śmiertelny : jeżeli ja 
ich zabiję, to będzie oznaką, że Bóg ich skarał. Żegnaj ! 

Sęp zrobił ruch do odejścia. 

— Gabrjelu! — krzyknęła Blanka, zwyciężona ta- 


„ką szlachetnością człowieka, który, mając ją w swo- 


ich rękach, nie dopominał się praw swoich, potwier- 
dzonych przysięgą przy trupie barona Antriani. 

Obrócił się: 

— Blanko, żle robisz przywołując mnie tym gło- 
gem, który porusza do głębi całą istność moją i bu- 
dzi moją namiętność. Nie możesz i nie powinnaś je- 
podzielać. Po co zatem zachęcać ją pieszczotą twoje- 
go głosu ? Odtąd, jestem dla ciebie, tylko rozbójnikiem- 

— Gabrjelu, — powtórzyła — zostań! 

Sęp zadrżał, oczy mu zapałały, krew uderzyła do 
głowy; jednak zapanował nad sobą i odpowiedział 
głosem stanowczym : 

— Nie, nie chcę wydzierać litości chwilowej, 
wdzięczności obecnej... Jesteśmy skazani na rozłącze- 
nie. Życie moje, od dnia dzisiejszego jest oddane 
w moc złego, a jednak dusza moja nie jest złą wca- 
le... Zegnaj Blanko! Kiedyś, może dowiesz się o stra- 
sznych czynach przezemnie dokonanych: kiedyś, mo- 
że dowiesz się, że znałeziono mnie w głębi przepa- 
ści z kulą w głowie, lub, że skończyłem pod toporem 
kata... Wtedy, wspomnij przyjaciela twojego dzieciń- 
stwa i pomódl się za niego... Zegnaj ... 

Gwałtownym ruchem przyciągnął Blankę do siebie i 
złożył pocałunek na jej czole; potem odepchnążją i znikł... 

Blanka padła na kolana, należąc, odtąd całą du- 
szą i ciałem do Boga... 


Sęp zdobył straszną sławę w Kalabrji: siał po- 
strach dokoła. 

Chociaż mało jest szczegółów dokładnych o jego 
życiu, gdyż wszystko co opowiadają o nim zbliża się 
więcej do legendy niż do bjografji, udało mi się je- 
dnak zebrać od starców z jego czasów te kilka epi- 
zodów, które pozwoliły mi odtworzyć historję Sępa 
i dla czego został rozbójnikiem. 

KONIEC. 


Druk W. Korneckiego w Krakowie. 
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owo więzieBie. Główny budynek zamyka obszer- 
ae podwórze, dokoła którego mieszczą się lokale 
administracyjne, kuchnia, strażnica i sale wię- 
menne. Sale te, z których każda obliczoną jest 
na 60 więźmiów, przedstawiają ponury zaiste wi- 
dek. Brudna posadzka i niemniej brudue, okra- 
towane „prycze* i olbrzymi piec wydają odór 
tak przereżliwy, że nie chce się po prestu wie- 
rzyć, aby tu ktokolwiek mógł stale przebywać... 

W więzieniu trsymani są ci deportowani, 
którzy odsiadują pierwstą część swej kary t. zw. 
„doświsdezeni*, czyli przeznaczeni do kajdan, 
i „poprawieni*. Pierwsi, zakuci w kajdany, nie 
wychodzą nigdy na robotę bes konwoju i są nad- 
zwyczaj Ostro trzymani; drudzy, tj „poprawie- 
ni“, nie msją wyznaczonych godxin, ale tylko 
wyznaczoną robotę. Każdy z nieh, gdy odrobi 
swoje zadanie, może swobodnie wychodzić i re- 
bić co mu się podoba, byle wieczorem stawił 
się do przeglądu. Zazwyczaj trwa „przydziele- 
nie" do rot „doświadczonych 6 — 8 lat, nastę- 
pnie dobrze zachowujący się przechodzi do „po- 
prawionych', skąd, po kilku latach wzorowego 
prowadzenia się, może osiedlić się na Sachalinie 
łab Syberji. 

W okręgu korsakowskim, gdy tam bawiłem, 
znajdowśło się około 1800 deportowanych, z tych 
700 osadronych było w zakładzie karnym, reszta 
majdowała się już w stadjam względnej wolno- 
ści. Więźniowie ci żyją w dumkach, które so- 
bie sami zbudowali, i trudnią się rolnictwem o- 
raz rybołóstwem. Zysk z ich pracy nie należy 
sapełnie do nich, gdyż pewną część muszą odda- 
wać rządowi. 

Więźniowie, internowani w zakładzie karnym, 
bywają używani do robót publicznych, jak: do 
badowy dróg, ścinania i rąbania drzewa, ładowa: 
mia okrętów i t. d. Kajdan nie wolno im zdjąć 
RAWEL przy pracy. 

„Poprawieni*, którym wolno mieszkać pora 
zakładem, mogą także żenić się; żony te rekru- 
tują się po większej części z zesłanych tu zbro: 
dniarek. Związek taki zawiera się bez wszelkiej 
ceremonji, wystarcza zezwolenie dyrektora za- 
kładu. 
Gdy więźniowie, względnie wolni (osiedleń- 
cy), muszą sami starać się o pożywienie, co 
przychodsi im z wielką trudnością — gdyż kli- 
mat i gleba nie sprzyjają uprawie roli (nawet 
kart: fle nie rosną, jäk należy), — więźniów in- 
ternowsnych w sskładzie utrzymuje skarb rzą- 
dowy. Roczny wydatek na każdego więźnia ote- 
zisją na 110 rubli; a wartość roboty wykona- 
nej przes nich w ciągu tego czasu, wystarcza na 
połowę tego wydatku. — Pożywienie więźniów 
składa się z barszczu, zupy, ryb, kaszy i nie. 


ZE SWIATA. 


Porwanie zabójcy Plehwego. — Odgłosy z Sybe- 
rj. — Dzieci Patacakego aniołami. — Patacake 
reklamuje własną żonę. — Zamach na sułtana. 


Porwanie zabójcy Plehwego. Rappel 
i Le Radical podają senzacyjną wiadomość, że 
Smsonowa, zabójcę ministra Piehwego, wykradzio- 
ne z więziennego szpitala, w którym był umie- 
szezony. Wykradzenie to przedstawiają owe pi- 
sma w następujący sposób: Przed mniej więcej 
14 dniami, do spitala, w którym leżał Sasonow, 
przybyło dwóch wyższych oficerów w towarzy- 
stwie lekarza sztabowego i dwóch żandarmów; 
jeden z ciieerów przedłożył dyrektorowi Szpitala 
roskaz podpisany przes ministra sprawiedliwości 
Murawiewa, polecający wydanie więźnia przyby- 
łym. Lekarz zbadał najskrupalatniej stan zdrowia 
chorego, czy zdolny jest znieść przewiezienie w 
wozie ambulansowym i oświadczył, że przewie- 
sienie go nie może być niebespiecznem dla jego 
życia. Wydano więc chorego i od tej chwili 
wszelki ślad o nim zaginął. Rozkax zaś wydania, 
podpisany przez Murawiewa, był — jak się oka- 
zało — sfałszowany. 

Paryski Temps powtarzając wiadomość o wy- 
kradzeniu Sasonowa, podaje za owemi pismami, 
że policja rosyjska ma podobno pewne dane, po 
których trafi na Ślad sprawców. Natomiast Mor- 
„ing Post publikując także owe szczegóły, sa- 
znACKA, iż nie wiadomo jeszcze, czy to przyjacie- 
le Sasonowa w ten sposób uprowadzili go s wię- 
sienia, ay też osławiony trzeci oddział polity- 
cznej policji dla ukrycia śladów zabrał morder- 
tę w swoje ręce. 

EJ 


Odgłosy s Syberji. Z Irkucka donoszą 
do Oswobożdzenja. W połowie lipea przybyła tn 
pierwsza partja politycznych wygnańców. Pod- 
esas pochodu x Aleksandrowska do Nochtujska, 
ulegali więźniowie różnym udręczeniom, jako bi- 
eio, łajanie i t. p. se strony dowódezej straży 
por. Sikorskiego. W Nochtujsku kazał Sikorskij 
żołnierzom, aby Mu przyprowadsili w nocy wy- 
gnaukę N. Żołnierze odmówili; wtedy rosyjski 
bohater roresłał podoficerów do miasta, kazał 
żołnierzom otoszyć dom, gdzie „polityczni* no- 
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kiedy mięsa. Dziennie otrzymuje każdy półtora 
kilograma czarnego chleba razowego; nadto do- 
staje każdy rocznie 3 razy bieliznę i szary 
płaszcz, wartości 4 rubli. 

W zakładzie karnym panuje surowa dyscy” 
plina, a pozostający na wolności więźaiowie 
podlegają władsy dyscyplinarnej organów wię- 
ziennych. Morderstwo lub zamach morderczy by: 
wają karane śmiercią. Wyrok Śmierci musi atoli 
być potwierdzony przez gubernatora wschodniej 
Syberji. Inne zbrodnie i przekroczenia rozpoznaje 
sąd wojenny, który może skazać winnego na ka- 
rę aż do 100 kijów. Komendant okręgu może, 
w drodze dyscyplinarnej, skazać na 40, a dy- 
rektor więzienia na 20 kijów. Służbę bezpie- 
czeństwa pełni oddsiał wojskowy, delegowany z 
Syberji. W Korsakowzsku znajdowało się wtedy 
300 żołnierzy, 1 pułkownik, 3 cficerów, ducho- 
wny i 1 lekarz wojskowy. 

Jeden z domów prywatnych przerobiony zo- 
stał na szpital dla gzrnizonu; są w nim trzy po- 
koje, w katia po 4 łóżka. — W szpitalu tym 
panuje względna czystość, czego o szpitalu wię- 
ziennym powiedzieć nie można. Ten drug! mie- 
ści się w lichym, ciasnym i brudnym budynku. 
Może pomieścić tylko 24 chorych, w braku więc 
miejsca część chorych leży na kurytarzach, w 
bieliźnie brudnej, rzadko pranej. Okropny za- 
dach, jęki cierpiących, charczenie konających i 
wrzaski warjatów zapełniają powietrze. — Leżą 
razem suchotniey, chorzy na tyfns, ranni itp.; 
dokoła nich krążą obłąkani; a wśród tej otchła- 
ni młody lekarz (Polak) radby zadowolić wszy- 
stkich ; niestety, jest to niemożliwe. 

Pokoju operacyjnego niema, prócz stonki wy- 
chodzącej w podwórze, łatwo więc sobie wy- 
obrazić, w jaki sposób odbywają się operacje w 
zimie przy sachalińskich mrosach |! Słuszność ka- 
że mi jednak przyznać, że lekarz robi wszystko, 
co jest w jego mocy, by ulżyć nieszczęśliwym 
chorym. 

W oddziale dla kobiet jest nieco czyściej, lecz 
i tu mieszczą się najróżnorodniejsi chorzy razem. 
Największą plagę, tak dla chorych, jak dla lexa- 
rza, stanowią obłąkani. 

Przy szczupłej wydatności ziemi, a więcej áni- 
żeli skromnych wymaganiach, jak to z natury 
rzeczy wynika — ubogich mieszkańców Korsa- 
kowska, rozumie się samo przet się, że o jakimś 
snaczniejszym ruchu handlowym mowy tam nie- 
ma. Jedyny skład węgli kamiennych, który u- 
trzymuje raąd dia swych okrętów wojenny :h, 
jest niewielki. Węgle te, nieszczególnej jakości, 
wydobywają katorżnicy w kopalni Dat. Na prsy- 
padek braku węgli istnieją składy drzewa opa- 
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tra knb. drzewa równa się zaledwie sile 100 kg. 
węgla. Drzewo to jednak nie drogie: metr ka- 
biczny, rąbany 3 dostawą na pokład, kosstował 
1 rubla 37 kopiejek. 

Ruch handlowy ogranicza się na doworie po- 
trzeb dla garnizonu 1 więżniów, a więc prze- 
ważnie artykułów spożywczych. Wywożą nato- 
miast fatra w małej ilości i ryby (łososie i sle- 
dzie), przeważnie do Japonji. Fatra sobole tu- 
tejste przedstawiają mniejszą wartość od kam- 
czackich i syberyjskich. Cło wywozowe wynosi 
7 kopiejek od puda. 

W mieście znajdował się wtedy jedyny sklep, 
a raczej kram różnych towarów, należący do 
Niemca Zellera. Regularne połączenie Korsako- 
wska z Władywostokiem odbywa się dwa raty 
rocznie, parowcami japcńzkiego Towarzystwa te- 
glugi. Prócz tego zawijają do przystani kilka 
razy do roku okręty wojenne i transportowe e 
więźniami. 

Podezas naszego tam pobytu zastaliśmy ro- 
gyjską kanonierkę „Tunguz*, na której pokładzie 
przybyła z Syberji komisja sądowa. 

Prezesem tej komisji był sztabskapitan Nose- 
nich, Kroat x urodzenia, poprzednio oficer austrja- 
ck), który ongl odbywszy kampanję meksykań- 
ską, po tragicznej Śmierci nieszczęśliwego cosa- 
rza Maksymiljana, wstąpił do armji rosyjskiej. 

Podczas pobytu naszego w Korsakowsku, w 
końcu szerwea i nā początku lipea, najwyższa 
temperatura wynosiła 180 C., najniższa zaś 5'20 C. 

Smierć „Ruryka“. 

Namiestnik Aleksiejew przesłał carowi nastę- 
pujący raport porucznika Konstantego Iwanowa, 
który dowodził na krążowniku „Ruryka* w bi- 
twie dnia 13 sierpnia. 

„Znajdujao się w składzie krążowników pod 
fiagą kontradmirała Jessena, spotkaliśmy w dniu 
13 sierpnia o godz. 41/, rano eskadrę nieprzyja- 
cielską, składsjącą się z 4 opancerzonych krążo- 
wników, z którymi nawiązaliśmy walkę. Przy 
zmianie frontn nieprzyjaciel koneentrował ogień 
przeważnie ne nas. 

Około godz. 8 rano pocisk „nieprzyjacielski 
uszkodsił ster i „Ruryk“ pochylił się na lewą 
burtę, przyczem wskutek otworu pod linją wo- 
dną, zalane zostały oddziały sterowe, jednocze - 
śnie zaś uległ uszkodzeniu cały mechanizm steru. 

Kierowanie okrętem za pomocą maszyn wsku- 
tek pozycji zajętej przez ster, było nadzwyczaj 
ntrudnione. Krążownik nie mógł być posłusznym 
sygnałowi admirała „płynąć całą parą“ za odda- 
lającymi okrętami „Rosją“ i „Gromobojem*, to- 
czącymi walkę z czterema opancerzonymi krąto- 


| wnikami, wskutek czego pozostał w tyle i za- 


łowego. Skonstatowaliśmy, że siła opału 1 me- | wiązsł ponownie walkę z dwoma krążownikami 


| eowali, a sem poszedł do oddriału kobiet. Ale 


więźniowie cznwali i powstała bójka, podczas 
której student Mińskij, wyrwał Sikorskiemu re- 
wolwer i zastrzelił go. Żołnierze na ten odgłos 
dali ognia i zabili jednego więźnia. Z powoda 
tego zajścia zatrzymano więźniów i rozpoczęto 
śledztwo. Podobno żołnierze zeznawali na korzyść 
Mińskiego. 

Jednocześnie wydano wyrok na przestępców 
politycznych, którzy się zbuntowali w więzieniu 
jakuckiem ; 55 skazano na 12 lat katorgi. 
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Dzieci Patacakego aniołami. W Spi- 
rze (Speyer) poświęcono niedawno zbór ewange- 
lieki wystawiony na pamiątkę demonstrującego 
przeciw kościołowi katolickiemu xjazdu prote- 
stanekiech książąt niemieckich, odbytego w tem 
mieście. 

Z opisów wnętrza kościoła, zamieszczonych 
przez pisma monachijskie dowiadujemy się, że 
nad stallą, t. zw. cesarską, umieszczony jest wi- 
traż według obrazu Kaulbacha „Chrystus błogo- 
sławiący*. W bocznych skrzydłach okna dodano 
postaci reformatorów Lutra i Melanchtona, z dru- 
giej strony zaś Cwinglego i Kalwina. W małych 
okrągłych lunetach nad witrażem, mmieszczono 
siedm główek aniołków, którym pomysłowy a 
prawowierny artysta okcitański, nadał rysy... 
siedmiorga dzieci cesarza Wilhelma z Czasów, 
gdy miały lat cztery. Cesarz nie chciał wpraw- 
dzie z początku zgodzić się na to, ale eesarzo- 
wej pomysł nadzwyczaj się podobał i jej zdanie 
zwyciężyło. 

Po Danielu proroku, na Katedrze w Metzu, 
mającym, jak wiadomo, rysy cesarza, najmłodsze 
latorośle rodu Hohensollernów odkomenderowane 
zostały do chórów anielskich. Ciekawe, jaką bi- 
blijną allegorję wymyślą na Patacakową.. Mo- 
żeby: Rachel, matka pokoleń... 
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Patacake reklamuje własną żonę. 
Zasób pomysłów retorycznych jego król. mości 
wielkiego króla Patacakego wyczerpuje się po- 
woli. Jego król. mość odgrzewa więc stare Kon- 
cepty i przyprawione na nowo podaje ciekawej 
ludzkości. Podesas pobytu dostejnej pary w Szłez* 
wiku-Holsstynie, skąd, jak wiadomo, pochodei jej 


królewska mość, wygłosił Patacake mowę, w któ- 
rej, ciesząc się z rozwoju prowincji, wspomniał 
też o cierpieniach, jakie ojciec jego małżonki 
znosić musiał przy pracy nad wielkiem dziełem 
zjednoczenia Okcitanji. „Ale niebo tak sprawiło, 
mówił wielki monarcha, że blask na nowo wy- 
walczonej niemieckiej korony, opromienił też 
czoło najstarszej córy księcia Fryderyka, jej ce- 
sarskiej mości. To, com w r. 1890 pozwolił so- 
bie powiedzieć o jej cesarskiej mości, uznało o- 
becnie całe państwo. Podobny królowej Luixie 
popularnością, zdobytą przes dzieła miłości wo- 
bec biednych i cierpiących, przez umacnianie i 
pielęgnowanie tego skarbu naszego ludu, uesuć 
rodzinnych, żyje obraz jej ces. mości w sercach 
wszystkich poddanych i z dumą patrzy Holsztyń- 
czyk na wspaniałą córę swego kraju. Jeżeli za- 
tem wznoszę kielich na pomyślność prowineji 
szlezwicko-holsztyńskiej, czynię to w pierwszym 
rzędzie ze względu na moją kochaną małżonkę, 
jako na szlachetną córę tego pięknego kraju, ja- 
ko na pierwszą niemiecką niewiastę, którą oby 
Bóg jak najdłużej nam zachował dla dobra wszy- 
stkich. Jej ces. mość cesarzowa i królowa, a z 
nią i prowineja hurra, hurra, hurra! 
* n * 

Zamach na sułtana. Jak donost New. 
York Herald, zamach na sułtana Abduł Hamida, 
o którym podaliśmy wiadomcść, powstał skut- 
kiem kłótni, a następnie walki pomiędzy oddzia- 
łem albańskiej gwardji przybocznej sułtana, a 
takim samym oddziałem gwardji bośniackiej. 

Walka ta na karabiny i szable odbyła się na 
podwórsach Ildis.Kioska we środę ubiegłego ty- 
godnia. Oba walczące oddziały wtargnęły do 
wnętrza pałacu i biły się nawet u drzwi sałtań- 
skiego haremu. Zabitych i ranionych liczą na 
dziesiątki. Między ranionymi znajduje się major 
Turik Bej. — Jeden z gwardzistów aibańskich 
strzelił do Abduł Hamida z karabinu w chwili, 
gdy sułtan pojawił się, jak powiadają, na polu 
walki; kala jednak spłaszczyła się na koszulce 
drucianej, noszonej przez padyszacha. 

Sytuacja w pałacu sułtańskim jest bardzo na- 
prężonB. 
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„Takotsehicho* i „Naniwą*, które skorzystawszy 
z utrudnionego kierowania naszym krążownikiem, 
trzymały go pod podłużnym ogniem z prawej 
strony, niosąc nam ciężkie uszkodzenia z dział 
wielkiego kalibru. 

Usiłowania nasze posługiwania się taranem 
zauważone zostały przez nieprzyjaciela, który bez 
trudu wybierał dla siebie najdogodniejsze po- 
zycje. 

3 Ogień nasz stopniowo słabnął wskutek zde- 
montowania znacznej liczby dsiał. Zaraz po go- 
dzinie 11-ej zupełnie zawiesiliśmy ogień, mające 
uszkodzone wazystkie działa, Oraz ponieśliśmy 
wielkie straty w oficerach i żołnierzach. 

W tym samym czasie wypnściliśmy jedną 
torpedę, która chybiła celu; reszta aparatów o- 
kazała się uszkodzoną. Dowódca zabity na po- 
sterunku bojowym, starszy ofiser zmarł wskutek 
ren: miał złamane obydwie nogi i głęboką ranę 
w boku. 

Z 27 oficerów polegli i zmarli wskutek ran: 
lejtnanei — Zeniłow, dowodzący tymczasowo 
krążownikiem, którego ja zastąpiłem i bar. Sta- 
ckelberg; porneznicy: Chanykow, Płazwoski i Pła- 
tonow, oraz lekarz Brannszwełg. Po zatopienia 
Kijowa, utonął starszy mechanik Iwanow 


y. 
Ranni lejtnanci: Iwanow 13, Berg i Postel- 
nikow; porneznicy: Terentjew, Szirajew, kapitan 
Sasow, mechanik Tonn, lekarz Sołucha, chorąży 
zapasu, Jarmested. Wyszii bez szwanku: poru- 
cznik bar. Szylling, chorąży zapasń Roszydze, 
mechanicy: Hajno, Markowiez, Szyffer, Anisimow, 
komisarz Krausman i jeromonach Aleksy. 

Według zebranych przezemnie informacyj z 
800 ludzi załogi poległo około 200, raniono cię- 
żej lub lżej — 278. 

Nie mogge kierować okrętem z powodu u- 
szkodzenia steru i zniszczenia paru główniejszych 
kominów, nie byłem w stanie uelee przed nie- 
przyjacielem. Wskutek nnicestwienia środków o- 
brony, wobec zbliżania się 4 krążowników opan- 
eerzonych, powracających z pościgu za naszymi 
okrętami i na widok jeszcze 3 krążowników dru- 
giej klasy, płynących w towarzystwie 5 torpe- 
dowtów, postanowiłem wysadzić krążownik w po- 
wietrze. Odpowiednie rozkazy w tym eelu wy- 
dałem porneznikowi bar. Szyllingowi. Usiłowanie 
to nie zostało uwieńczone pomyślnym skutkiem, 
ponieważ część odpowiednich przyrządów była 
uszkodzona lub zniszczena przez pociski nieprzy- 
jacielskie. Wówczas rozkazałem zatopić krążo- 
wnik przez otwarcie klap podwodnych, co wyko- 
nali mechanicy. 

Czas, który nam pozostał do chwili pogrąże- 
nia się w wodzie, znżyliśmy na ratowanie zało- 
gi 1 rannych przy pomocy materaców, pasów 
bezpieczeństwa i kawałków drzewa, ponieważ 
wszystkie szalnpy były zniszczone. 

Niesadłago po zawieszeniu przez nas ognia, 
nieprzyjaciel zaprzestał również ostrzeliwania na- 
szego okrętu. 

Około godziny 12-tej krążownik poszedł na 
dno. Załogę uratowały okręty nieprzyjacielskie, 
które z całą pieczołowitością dostawiły nas do 
Sasseho. Obchodzenie się i opieka nad rannymi 
bardzo były troskliwe, stosunek do reszty sato- 
gi nader poprawny. 

Oficerowie i żołnierze załogi sprawowali się 
poderas bitwy z zupełnem zachowaniem zimnej 
krwi i spełnili swoje zadanie do końca. 

' Raport niniejszy przesłał przez Nagasaki do 
Szanghaju jeromonach Aleksy, wypnscezony przez 
Japończyków na wolność, jako jeniec nie wo- 
jenny“. 

Drobne wlademości z wojny. 

Upadek ducha w Petersburgu. Wszyscy ko- 
respondenci dzienników zagranicznych donoszą o 
strasznem przygnębieniu, panującem obecnie w 
Petersburgn. W klubach rozrywano sobie urzę- 
dowe telegramy Kuropatkina, które wywołały 
objawy rozpaczy. Wszyscy zgadzają się jedno. 
myślnie, że nigdy jeszcze raporty naczelnego wo- 
dza nie nosiły na sobie tak zastraszającego cha- 
rakteru. Lakonism ich przeraża, a powszechnem 
jest mniemanie, że cenzura redukuje je do mi- 
nimum, wypuszczając najgroźniejsze szczegóły. — 
Pułkownik Kulibiskin, profesor petersburskiej 
akademji wojskowej, utrzymuje, że bitwa pod 
Lisojanem była najkrwawszą, jaką stoczono w 
nowszych czasach. Porównać ją poniekąd można 
do bitwy -pod Lipskiem, w której liczba walezą- 
cych dosięgła również 500.000 ludzi, & poległo 
kilkadziesiąt tysięcy żołnierzy. 

Co obecnie pocznie Kuropatkin? Na zapytanie 
to — jak twierdzi korespondent Journala — od- 
powiadają wyższe rosyjskie sfery wojskowe w 
Petersbnrgu w sposób następnjący: Mukden nie 
może dla niego stanowić podstawy operacyjnej, 
Zatem naczelay wódz zmuszony będzie cofać się 
za Mukden, albo zatrrymać się między L'soja 
nem a Mukdenem, aby rat jeszcze próbować 
szczęścia w walnem starciu z wojskami jspoń- 
akiemi. W ceiągn dwóch przyszłych miesięcy o- 
trzymać on może z Earopy sześćdziesiąt tysięcy 
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świeżych posiłków. Co prawda należałoby z wy- 
słaniem ich Śpieszyć się bardzo, Japończycy bo- 
wiem powołali pod broń dwakroć sto tysięcy lu- 
dzi, którzy w ciągu exterech miesięcy staną w 
Mandżaurji. Wojska rosyjskie spaliły Liaojan, nie 
naruszyły jednak i nie zniszczyły fortyfikacyj, 
zbudowanych przez inżyniera Wieliezko. Koszto- 
wały one kilkanaście miljonów rubli. Mniemano 
powszechnie, że zdobyć ich nie można. Tymers- 
sem zdobyte zostały. Teraz, gdy dostały się w 
ręce Japończyków, którzy potrafią naprawić je 
należycie, może istotnie nie będą do zdobyeja, 
8 przynajmniej przyjdzie je odbierać z niemałe- 
mi trudnościami. Wogólności — jak utrzymują 
wyżsi oficerowie rosyjscy znający dobrze stosun- 
ki Mandżurskie, oraz charakter i usposobienie 
wojsk rosyjskich — położenie obecne Kuropatki- 
na jest pożałowania godne. Wydobycie się z ma- 
tni japońskiej jest wcale niełatwe. 

Co myślą e wojnie na dworze Petersburskim. 
Car w tych dniach opuścić ma Peterhof, aby u- 
dać się do Odesy, gdzie żegnać będzie 1 błogo- 
sławić świeżo zmobilizowane wojska, które uda- 
dzą się do Mandźnrji. 

Dwór mniema, że ta nowa podróż cara wy- 
wrze na opinję publiezną bardzo dobre wre- 
żenie w Rosji. Ludność Odesy mieszana, składa- 
jące się s różnych narodowości, oddawna nie 
przyjmowała w swoich murach monarchy rosyj- 
skiego. Ostatnim z nieh, który w niej gościł czas 
jakiś był Aleksander II. Sfery dworskie petara- 
burskie przekonane są, iż tak odległa wycieczka 
Mikołaja II. w celu pożegnania wojsk, wyrusza- 
jących do Charbina, będzie niejako świadeetwem, 
iż wojna ms być dalej prowadzoną z niezwykłą 
energją, co dodatnio wpłynie na opinję publi- 
czną, wprawdzie obecnie przygnębioną i pesymi- 
stycznie usposobioną, lecz bądź co bądź doma- 
gającą się trynmfa oręża rosyjskiego. Dlatego 
też w najbliższem otoczeniu cara mówią wszyscy 
o kampanji zimowej, jako o rzeczy postanowio- 
nej i trwać mającej do wiosny. 


Ucieczka księżny Luizy. 


Sensacyjne zniknięcie księżny Koburskiej zaj- 
muje jeszcze ustawicznie całą prasę europejską. 
Nie rzadko pojawiają się przypnszezenia, że u- 
cieczkę ks. Ludwiee Koburskiej ułatwiło konsor: 
ejam, na którego czele stol redakeja paryskiego 
W tej sprawie paryski korespondent 
brukselskiego dziennika Petit Bleu widsiał się z 
dyrektorem paryskiego Journal, Henrykiem de 
Noussane, który jest przyjacielem Matasicra. 

Noussane opowiada, że dnia 27 sierpnia otrzy- 
mał list Matasicza, zapowiadający bliska nciecz- 
kę księżny. Przed kilku tygodniami Matasicz 
wyjechał z Paryża do Wiednia, a stamtąd w to- 
warzystwie niejakiej pani Stoeger, przyjaciółki 
księżny, do Drezna, gdzie udało mu się ułożyć 
z księżną program ucieczki. Korespondent Petit 
Bleu dodaje, że do ucieczki pomogły pieniądze 
belgijskich przyjaciół księżny. 

Rzeczywiście w Belgji neleezka księżny wy- 
wołała żywe zadowolenie. Pamiętają tam dokła- 
dnie historję małżeństwa księżny, opisaną tak 
szczegółowo przez Mitasiera w jego pamiętni- 
kach. Król Leopold nienawidzi tej eórki jnź od 
6-go roka jej życia, t. j. od czasu, gdy słażyła 
matee jako posłaniec, prsy przenoszeniu listów 
miłosnych. Do małżeństwa z ks. Filipem Kobnr- 
skim została ks. Lndwika zmuszona, pomimo 
wstrętu, jaki uczuwała do męża. „Będzie on tyl- 
ko dla ciebie parawanem — rzekł król Leo- 
pold — a co za tym parawanem będziesz robi- 
ła, to już nikogo nie obchodzi“. Książe Filip 
nie chciał jednak być tylko „parawanem“ i stąd 
wszystkie komplikacje. 

Ale księżna Ludwika wysuwa także jako 
główny atut, namiętną skłonność szwagra, ks. 
Ferdynanda bułgarskiego, o którym twierdzi 
n. p. że dawał jej sztylet do zabicia brata, a 
jej małżonka. 

O szczegółach neieczki donoszą dzienniki na- 
stępujące wersje. Wspólnikiem Mattasicra był 
restaurator Weiger z Floridsdorfa. Otrzymać on 
miał 10.000 franków za swoje usługi. Słażba 
hotelowa miała być również przekupiona. Wel- 
zer mieszkał w tym samym hotelu co księżna, 
w Wettiner Hof na trzeciem piętrze, w przed- 
dzień jednak ucieczki księżnej przeniósł się na 
parter. Z okna jego pokojn księżna skoczyła do 
ogrodu. Niedaleko oczekiwał na nią powóz, zra- 
przężony w parę koni. Skoro tylko księżna wsia- 
dła — była godzina 2 po półaocy — puszczono 
się całym pędem. Powóz jednak nie pojechał 
drogą prostą, lecz krążył dla zmylenia pogoni. 
Po za miastem miał oczekiwać Matasiez. Towa- 
rzyzzyły mu również dwie panie. 

Jak się okazuje, gotówka, posiadana przez 
księżnę, była bardzo nieznaczna. Również klej- 
noty jej nie warte są więcej jak 5.000 koron.— 
Natomiast Matasiez miał w ostatnich czasach 


Nr 249 


rozporządzać bardzo znacznymi funduszami. Jak 
twierdzą, suma przez niego posiadana dochodst 
80.000 Koron. 

Tymi dniami odbyła się pod Wiedniem kom- 
ferencja pomiędzy ks. Koburskim, kuratorem księ- 
¿nej drom Feistmantelem i adwokatem Bachra- 
chem. Postanowiono nie robić doniesienia kar- 
nego, 8 natomiast wrętsono akta ochmistrzowi 
dworu, polecając mu na podstawie istniejących 
traktatów, domagać się wydania księtnej w ra- 
zie wyśledzenia miejsea jej pobytu. 


Od Administracji. 


Ciz Szanownych Prenumeratorów, któ- 
czy przedpłaty za miesiąc Wrzesień dë 
12 nie nadeślą, następnego numeru już 
nis otrzymają. 

Pp. Prenumeratorów wyjeżdżających ną 
wieś lub do kapiel, upraszamy o m 
nie 40 hal. za każ 


zmianę adresu. 


397Z powodu przypadającego uroczystego świę- 
ta Narodzenia N. M. Panny, następny numer 
„Głosu Narodu“ otrzymają prenumeratorzy za” 
miejscowi w sobotę dala 10 b. m. o zwykłej 
porze; prenumeratorzy zaś mlejsoowi w pią 
dnia 9 b. m. o godz. 10 rano. 
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KRONIKA. 


Kniendarzyk kościelny. Dziś czwartek Narodzenie Naj- 
ńwiętszej MP.; w piątek Gorgoniego męczeńnika i Sergju= 
sza papieża wyznawcy. 

Kalendarzyk astrosamiezny. Wschód słońca oczęź stę 
dziś o godz. 5 minut 6, zachód miae P a i AEA 
aat 10, długość dnia godzin 18 minut 4. 


Kupujsie tylks m Ukrusśńcfjam | 


Język polski w seminarjach w Królestwio. 
Jęsyk polski w seminarjach nauczycielskich Królestwa 
nie był dotął wykładany, nauczyciele więc z tych 
semisarjów wyshodsący nie mogli naucaaó języka oj- 
czystego, mimo, że w planie sskół wiejskich stanowi 
or pmedmiot obowiąskowy. Obecnie, jak donosi „Kraj* 
psteraburski, rząd rowyjski wyznaczył fendusz na na- 
ukę języka polskiega w səmisarjash w Sieunicy, Jg- 
drzejowie, Salou, Łęszycy i Wymyślnie. 

Kotówiecko zagrożone? „Dziennik Berliński" 
pisse: „Z zupełnie pownej so do wiarygodności stro- 
ny, otrzymujemy smutaą wiadomość, że dobra Koto- 
wiecko, obassra 3000 mórg w powiecie pleszewskim, 
są zagrożone przejściem w ręce komisji kolonizasyj - 
nej. Zmarły niedawno właściciel tych dóbr, były je- 
neralsy dyrektor ziemętwa poznsńskiego Ń. p. Jósef 
Morawski w grobie by się przewrócił, gdyby mię do- 
wiedział, że ta jego włość, o której nazwę polską tak 
głośno prowadził walkę z władzami praskiemi, ma te- 
raz cała przejść w ręce wroga. Wiemy ua pewno, że 
spadkobiercy é. p. dyrektora Morawskiego w Księ- 
stwie, chcą Kotowiecko sprzedać Polakowi, ale ich 
krewni £ Królestwa Polskiego, którzy podobno nie od- 
ozawają dostatecznie grozy położenia, w jakism tu się 
zaajdojemy, i którsy stąd nie pojmoją obowiąsków, 
dla nas z tego powodu wyjływających, prą do mprze- 
dania za aajnyższą możliwie ocenę, t. j. oczywiście 
kolonisacji. Zwracamy na sieb:*zpisczeństwo, grożące 
temu pięknemu i dobremu majątkowi, uwagę całej 
opinji. Oby przez sprzedaż Kotowiecka w rę'e kolo- 
pizacji aio została pohańbioną pamięć zmarłego pa- 
trjoty Józefa Morawskiego i` znakomitego msermierza 
piórem i orętem jenerała Franciszka Morawskiego, 
piewey „Dworku mego dziada“. 


Polacy w Hamburgu. Zarząd polskiego towa- 
rzystwa młodzieży handłowo-przemysłowej „Kłosy“ w 
Hamburgu komunikuje, że zebrania odbywają się co 
wtorek wieczorem w lokalu „Gossows ŚGlesclischafta- 
haus“ na S-hanenburgerstrasse. Isforaacji rodakom, 
przybywającym do Hamburga, zarząd udziela bezinte- 
resownie, wszelkie gań kcrespondencje należy kiero- 
wać d» lokalu towarzystwa. 

Pożar teatru w Wilnie. W nocy £ soboty na 
niedzielę spłonął doszezętsie gmach teatru Wielkiego 
w Wilnie. Ogień powstał z niewiadomej przyczysy 
prawdopodobnie już przed północą, dopiero jednak 
po godsinie pierwszej po północy zauważono płomie” 
nie, wydobywające się przez dach budynku. Zawe” 
zwana aatychmiast straż ogałowa miejska wras 5 
trzema oddziałami straży ochotalczej, energicznie wsię” 
ła się do ratusku sąsiednich budowli, przylegających 
bezpośrednio do teniru. Zagrożony był zwłągzoss pO- 
ważnie hotel Briutol, mieszczący się wraz x testrem 
pod jednym dachem; (łoście hotelowi w niecpinanaj 
panice zaczęli wyrzucać £ OkieR zwoje rzeczy; POWIĘ 
kszając tylko zamęt sa ulicy Š więtojerskiej- 
wysiłkom straży udało się wreszcie ogień amies 
wić, przes całą jednak niedsielą trwało doganzani 
zgliszcz. Gmach tesira spłonął dossozętnie. Pozostaży 
tylko opalone nagie mury. W hotelu ogień za 
całkowicie drugie i trzecie piętro. Straty są b 
skaczne. Gmach ubezpieczony był na 600.000 rb. 
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Prezydest ministrów, dr Koerber, przejechał we 
środę ram» przez Kraków z Zakopanego do Wiednia. 
Dr Koerber przybył do Krakowa pociągiem o godzi- 
nie 6 miunt 5, a odjechał do Wiednia pociągiem po- 
śpiesznym o pgodsinie 7 miaut 18 w towarsyntwie 
radcy dwora Bieyblebena. Prezydentowi towarzyszył do 
Krakowa p. namiestnik hr. Potocki, który po odje- 
śdzie dra Koerbera udał się na polowanie do Mora- 
wicy, wieczorem zań odjechał da Krzeszowic. 

Na dworcu witali dra Koerbera: delegat namie- 
mtnictwa p, Fedorowicz i dyrektor policji dr M. Fia- 
tau. 


W Trzebini na dworcu witali dra Koerbera : 
starosta z Chrzanowa Edward Czermak, naczelnik są- 
du Stanisław Olssewski, zastępca prezesa Rady pow. 
Fiwsrd hr. Mycielski i Juljan hr. Potocki. 

W Oświęcimu na dworcu powitsli dra Koer- 
bera: storosta, kierownik ekspozytury policji, marsza- 
ek powiatu, burmistrz Oświęcimia z zastępcą i na- 
aselnik sądu. 


Tarnów 6 września. (Ohydne morderstwo). Przed 
tutejszą ławą przysięgłych toczyła się przes dwa dni ron- 
prawa o ohydne morderstwo, dokonane w maju b. r. 
w Pawzczynie pod Dębicą. O morderstwo oskarżony 
był Jan Gawlik o spólnictwo w morderstwie towa- 
qzysz jego i kolega Antoni Jedynak. Rzecz miała się 
"tak: 17 maja b. r. zaaleziono trupa kochanki Gawii- 
ka. Wiktorji Ziembianki w rowie międny Paszczyną 
i Labainą. Miała ona zaski duszenia na gardle, kil. 
ka zławanych żebar i naraszony mostek, a nadto sg 
do kości grdykowej przedsiarawione kilkoma częścia- 
mi garło. Zlembianka miała za kilka dni zostać ma- 
ika, i to spowodowało Gawlika do popełnienia mor- 
derstwa. Miało ono być dokonane w stajni Jedynaka, 
gdzie krytycznego dnia zebrali się wszyscy troje. Do 
zbrodni miał ostatni snak dać Jedynak, szturkając 
<ławlika, on też po zabiciu ofitry wskoczyć miał na 
nią i butami tłac po brachu i piersiach i wskatek 
tego złamać ż3bra i mostek, a następnie wedle twier- 
dzeń Gswlika zaduó jej kilka pchnięć notem w gar- 
dło, gdy Gawlik zadał jej tylko jedno. Jedynak na- 
tomiast wypiera sią tego wspólnictwa twierdząc, że 
krytycznej socy, słysząc szczekanie psa, wyszedł ziz- 
by i widział, jak Gawlik niósł trapa; zobaczywsty 


"Jedynaks, prosił go i zaklinał, by nikomu nie mówił, 


czego też aż do ostutalch czasów dotrzymywał. Cha- 
rakterystycznem w całej sprawie jest to, że owej no- 
cy obaj nie spali w domach własnych, lecz każdy 
poszedł do jednego ze swych kolegów na nos, dalej, 


. że schadzki Gawlika z Ziembiaaką odbywały sięzaw= 


sze w stajni Jedynara, oraz że Wiktorję obaj zawsze 
przywoływali, jak to nawet miało miejsce dzlsń przed 
morderstwem w niedzielę, wedle zsznania matki siedm- 
dziesięcioletniej staruszki, którą Wiktorja utrzymy- 
wała. Gawlik miał się również często odgrażać wo. 
beo Jadynaka, że wstydu i nagubywań we wsi nie 
zniesie i koniec zrobi, do czego go znowu Jedynak 
miał pobudzać. 


W śledztwie xózaawał 22-letni Gławlik oraz ina- 
maej, tak jak było rzsozywiście zeznał dopiero na roz- 
prawie.  „Szesaastolotni* Jedynak zaprzecza wszyst- 
kiema, obstając przy swojem, ża nie brał udziału w 
zbrodni, tylko zamilkł o dokonaniu jej na prośby 
<Gawlika. 


Do rozprawy powołano około trzydziestu świad- 
ków, zeznających najrozmalciej, cząsto na korzyść jo- 
daego lub dragiego. Wogóle brak dostatecznych do- 
wodów na współwinę w czynie lub doradzania Jedy- 
naka; Gawlik przyznał się do wszystkiego. Ostate- 
cznie prokurator Ujejski cofaął oskarżenie co do Je- 
dynaka w kierunku wspólnictwa w morderstwie. — 
Przysięgli zatwierdsili 12 głosami pierwsze pytanie 
główne, dotyczące zbrodni morderstwa, popełaionego 
przez J. Gawlika na Wiktorji Ziembiance, piorwsze 
zaś pytanie dodatkowe, dotyczące pijanego atanu @a- 
wlika w chwili popełnienia morderstwa, tak, że nie 
miał świadomości, zaprzeczyli 12 głosami. Drugie py- 
tanie główne, dotyczące bezpośredniej pomocy Anto- 
niego Jedynaka w zbrodni, dokonanoj przez Gławlika, 
saprzeczyli sędziowie 12 głosami, zaprzeczając także 
10 głosami pierwsze ewentualne pytanie, dotyczące 


* porady, pouczenia i rozmyślnego utwierdzania Gawli- 


ka w zamiarze. Natomiast zatwierdzili jedenastoma 
głoaami drugie ewentualne pytanie co do złośliwego 
zaniedbania przeszkodzenia w zbrodni bez narażenia 
siebie lub swoich przynależnych. Po dłuższej nara- 


`- dzie trybunał wydał wyrok, skanujący Jana Gawiika 


aa karę śmierci przez powiesienie, zań Antoniego Jo- 
dynaka na irzy latu ciężkiego więsienia z postem co 
miesiąc. Obaj mają ponieść koszta rozprawy, a Qa- 
wlik zapłacić matce zamordowanej i jej nieprawomu 
dziecięcia po 500 k. Obrońcy zastrzegli sobie trzy 
dni do namysłu. Ci.) 
Miasto Bochnia, obdarzywssy obywatelstwem ho= 
Rorowem p. Ign. Kocha, naczelnika sekcji skarbowej 
w Wiedniu, przesłało mu zaszczytny dyplom w pią: 
knej tece, wykonanej w zakładzie introligatorskim p. 
Roberta Jahody z skór kolorowych w sposób] mozaj- 


Józef Krzyszkowski 


w Krakowie, przy ul. Florjańskiej I. 17 


naprzeciw hotelu „pod Róża“ 


GLOS NARODU" 


kowy. Wspaniałe okucia dorobił do niej p. Miciński, 
znsky rytownik. 


Kongres Marjäñski. Komitet kongresowy komu- 
nikuje nam, iż pięciokoronowe księżvozki udsiałowe, 
zapewniające pomiędzy iunemi wstęp na obydwa po- 
siedzenia plenarne w Filbarmoej!, są jaż na wyczer- 
psniu. Protektorowie kongresu, presydjum, dygnitarze 
i referensi znajdą pomieszczenie na umyślale wynie- 
sionej estradzie, Salę Filharmonji odstąpił właściciel 
jej p. Lityński na cały czas uroczystości bexpłatnie. 
Posiedzenia sekcyjne odbywać się będą w zmachu nowe- 
go Muzeum, udzielonym przez miasto. Chcąc ułatwić 
jak najszerszym kołom dostęp na posiedzenia sekoyj- 
ne, komitet wypuścił nową serie biletów dwuakorono- 
wych, które wraz x odzaaką nsbywsć możaa w biu- 
rze koagresowem. Oprócz prowincji i najdalszych stron 
kraju, komitet otrzymuje zgłoszenia o karty udziało- 
we nawel z zsgranicy. Spodriewani są liczni goście, 
działacze | publicyśsi kstolicey. Wskutek tego komi- 
tet rozwinął w sekcji kwaterankowej gorączkowe prsy- 
gotowania, tembardsiej, iż w hotelach zupełay brak 
mieszkań. Jak dotąd zgłosiły się do procesji jubileu- 
szowej: Stanisławów (dwa umyślne pociągi), powiaty 
tółkiewski i rawski (prowadzone przes pp. Obertyń- 
skich), parafje: milatyńska, brzeżańska i buozaska. 
Kierownictwo strony arlystyczao-dekoracyjnój objął ar- 
tysta malarz p. Batowski, pod którego okiem przepro- 
wadzoną będsie dekoracja Filharmonji, konstrakcja 
tronu i wzniesienie ołłarsa na Rynku o charakterse 
odpewiadającym ściśle uroczystości i tak wyjątkowej 
chwili. Do dekoracji oraz sataadarów przyjąto kolory: 
błękitno biały (M. Boskiej), amarzntowo- biały (naro- 
dowy) i żółto biały (papieski). Rosyłka kart ilami- 
nacyjnych kompozycji Żelechowstiego jut się rospo- 
częła Zamawiają je takżs miasta I miasteczka. — 
W dniach jubileuszowych zapłonie tedy równoczeście 
kartkowa barwna iluminacja w całym kraja. W To- 
warzystwie muzycznem, Lutni, Echa i Ohórze akado- 
miekim rozpoczęły się jut próby muzyki kościelnej i 
części muzycznej xapowiedzianej na dzień pierwszy 
kongresu Akademji. Przybywa też wkrótce Lucjan 
Rydel dia asystowania próbom „Królowej korony pol- 
skioj“. Rzecz ta wystawiona bądsie z całym pietycmsm. 


Otwarele ruchu na wąskotorowej linji lokalnej 
Przeworsk (Bachórz) Dznów. W dniu dzisiejszym 
oddaje sią do użytku publicznego wąskot:rową liaję 
lokalną Przeworsk — (Bachórz) Dynów ze stacjami 
względaie przystankami i łałowniami, a mianowicie: 
Przeworsk, Urzejowice, Krzagrowice, Kańczuga, Ła- 
puszta Wielka, Manasterz, Hadie Ssklareie, Jawor- 
nik Polski, Szklary, Bachórs i Dynów. Stasja Prze. 
worsk, Krzeszowice, Kańczuga, Jawornik Pelsti, Ba- 
chórz i Dynów otwiera się dla nieograniozomego ra- 
chu osobowego, pakunkowego i towarowego, zaś przy- 
Btanki i ładownie Urzejowice, Łopusska Wielka, Ha. 
dle Szklarskie i Szklary dla ruchu osobowego, pa- 
kuakowego i ruchu towarowego w całych wozach za 
poprzedniem zgłoszeniem takowych. Wydanie biletów 
i ekspedycją pakunków na wyż wymienionych prsy- 
stsnkach załatwiać bądą kondektorzy w pociągu. — 
Stacja Manasterz pozostaje nadal dla ruchu Osobowe. 
go, pakunkowego i towarowego zamkniętą. Szozegóły 
dotycząca rachu pociągów osobowych jakoteż ich po- 
szczególnego rozkładu jazdy, podaje Dyrekcja koleji 
państwowych w Krakowie do wiadomości przez ogło- 
szenia, wywieszone po atacjach obsk śsisnnych ror: 
kładów jazdy. T] 

Sprzeniewierzeaie. (Tel). Z Gródka donoszą do 
„Kurjera Lw.“, że salk? stamtąd kasjer osobowy tam- 
tejszej stacji kolejowej H., spraeniewierzywssy 1000 
koron. 

Na deshód pogerzelców powiatu jarosławskiego 
urządza persona! urzędniczy firmy Stanisław Gargaul 
w Jarosławiu w niedzielę dnia 11 b. m. w parku 
miejskim na „Olszanówce* wielką tombolę, połączoną 
z koncertem dwóch orkiestr wojskowych 10 i 40-go 
p. p. Program urosmaicony zakończą ogaie Bztnozne, 
spalone przez pyrotechnika krakowskiego, p. Mądrzy” 
kowskiego. 


KRAKOW, 7 września. 

Zapiski oseblste. Prof. dr A eksandier Rosner 
powrócił do Krakowa z Zakopanego i ordynuje jak 
zwykle w swem mieszkaniu przy ul. św. Jana. 

Dyrektor policji trak. dr. Michał Fiatan roz- 
począł z dniem dsisiejszym kllkutygodniowy urlop. 
W służbie zastępować go bądzie radoa pol. p. Wład. 
SŚwolkien. 

Przyslęga prezyd. miasta. W poniedziałek d. 12 
bm. o godz, 12 w polad. w sali obrad Rady miasts 
zgromadzą się ozłoskowie Ridy miejsr.ej na art zło- 
żenia przysięgi słażbonej w ręce del-gata nam estal- 
ctwa p. Adama Fedorowicza, przez nowego pzezydea - 
ta miasta dr Leo. 

Przy akcio przysięgi obseni będą wszyscy urzę- 
daicy Magistratu. 

Marszałek krajowy. JE. hr. Stunisław Badeni 
przyjechał do Krakowa z Zakopanego, towarzysząc 
prezydentowi ministrów dr Koerberowi. P. Marszałek, 


który zamieszkał w Grasd hotelu zwiedsał o godzi» | 
poleea po tanich cenach na damskie suknie 
Najmodniejsze materje wełniane czarne i kolorowe, 
Fianele, Barchany białe i kolor., Płócienka O©xfordy kolor. 
Chustki, Pledy, Echarpkt wełniane, Koce wełniane i bavełniane, Kapy, Szytony, Per- 
kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pońszochy, Skarpetki, Czusteeski do nosa, Ręczniki 
2948 = Wszystkie towary w doborowysk gatnskack 


dnia 8 wrzośnia 5 


nie 10 rano; wystawę metalową oprowadzany przez 
członków komiteta, a popoł. posiągiem błyskawicznym 
odjechał do Lwowa. 

Z pewedu odpastu w Moglle t:wającego od 10 
do 18 bm. kursować będzie przez cały tydzień po- 
między Mogiłą a Czyżynami nadzwyczajny pociąg 
osobowy odehodząsy z Mogiły o godz. 6'25 wieczór, 
który będzie miał w Czyżynach połąszenie do oo- 
dzs'eznego pociąga osobowego przychodzącego o gods. 
710 wieczór do Krakowa. 

W niedziela d. 11 bm. odejdą z Krakowa oprósz 
zwyczajnych pociągów osobowych także nadzwyczajne 
o g. 940 przed poł. i 5'30 popoładalu, a z Mogiły 
o godz 1012 przed poładaiem, 2'46 i 4-32 popo- 
ładniu. 

W niedzielę 18 bm. odajdsie z Mogiły oprósz po- 
0iągów nadzwyczajaych i codzień karsujących, osta- 
tai pociąg o godzinie 8'18 wieczór. 

Kalendarzyk świątyczny. Dziś, we czwartek, 
dnia 8 września. 

Teatr miejski: „Kościuszko pod Rsvoławica- 
mi“, 

Wystawa metalowa: Festyn z tombolą. 
Strzelnica: po pładniu etrzelaałe karkowe. 
Muzeum hr. Czapskiego: Wystawa zabytków 
wyrobów metalowych. 

Chromof>toskop: Półaoona Amsryka i Ala- 
szka. 

Park krakowski; po południa koncert mu- 
syki wojskowej, wieczorem przedstawienie teatru roz- 
maitości. 

Loterla gospodarcza odbędzie law dnia 18-go 
września b. r. Bliższe szczegóły podadzą afńsz>. 

Z pógetowia. Foraal straż; ogniowej podgór- 
skiej Błażej Bereski, ozyszcząc konia, otrzymał niebes- 
pieczne kopaięcie w brzuch, tak, iz zamdlał. Przyby- 
ło Pogotowie, ratunkowe z trudzością zdołało przy- 
wróció Bereskiego do przytomności, poczemod wiozło go 
do szpitala ów. Łazarza. 

Zarząd krak. Taw. Oświaty Ludowej nzupełnił w sier- 
pnia b. r. bibljoteki w 24 dawniej xzażożonych czytolniach, 
a mianowieie w gminach: (Gierczyce, Królówka (pow. 
Bochnia), Grojec, Krzeszowice (pow. Chrzanów), Trzcinica 
(pow. Jasło), Przyłęk (pow. Kolbuszowa), Brzezie (pow. 
Kraków), Stronie (pow. Limanowa), Gawłuszowice, Wola 
wadowska (pow. Mielec), Jarocin (pow. Nisko), Jelna, No- 
wy Sącz (pow. Nowy Sącz), Szaflary (pow. Nowy Targ), 
Czarna, Ocieka (pow. Ropqzyce), Leńcze górne, Zawadka 
(pew. Wadowice), Koźniee, Sledziejowiee (pow. Wieliszka), 
Gtrabowice, Zarzecze (pow. Bielsko, Sląsk austr.), Konia- 
ków (pow. Cieszyn, Siąsk austr.), Karwina (pow. Fry- 
satat, Śląsk austr.) — Ogółem rozesłano 824 ksią 
wartości 718 koron. 


GnbryeiwiEi kupuje, sprzedaje | najmuje. 
fortepiany, pianina, hkarmonjs i piańels — 
krajowe i sagraniscno — nowe | przegraza — 
za gotówką i na spłaty — bez zaliszki. 
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Repertuar teatru miejskiego. 

We czwartek 8 września: „Kościuszko pod Racławicą= 
mi“, obraz histor. w 7 odsłonach W. Lasoty. 

W sobotą 10 września: „Ach to Zakopane“, krot. w $ 
sza C. Kratza i M. Neala, przerobił A. Wslowski (no- 
wose). 

w niedzielę 11 września: „Ach to Zakopane", krot. 
w 8 aktach C. Kratua i M. Neala, przerobił A. Walewski 
(po raz drugi). 


DZIAR KEKONONICZNY. 


Dyreksja koleji państwowych we Lwowie roz- 
pisuje dostawę odlewów z żałasa oraz różnych suro- 
wych metali i części składawych z matala. 

Of:rty należy wnieść do dnia 30 września b. r. 
Bliższych informacyj udziela Isba handlowa i prze- 
mysłowa w Krakowie. 


| 2 dh 41 
Kronita iracka -artystyeza 
* „Dwutygodnik katesketyczny I duszpastar- 
skl. Treść nro 15, 16 i 17: Prawosławie czy 
katolicyzm ? (C. d. n.) ks. dr A. Macko. — Jan 
Kasprowicz, niewierzący poeta religijny (C. d. 
n.), ks. Józef Kotersbski. — Trey kazania © 
Najśw. Sakramencie, ks. E. Gzygiewioz. — Osta- 
tnia dyskusja sejmowa w sprawie naszego szkol- 
nictwa (C. d.). — Notatki z podróży, ks. dr 
Szczeklik. — Powieści religijne dla młodzieży. — 
Recenzje. — Napaści prasy antykatolickiej. — 
Kronika kościelna. — Miscellanea. — Wiadomo- 
ści diecezjalne. 
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Przechadzka po wystawie metalowej. 


Pokaźnie występuje t wiele miejsca zajmuje 
na Wystawie metalowej oddział dla popierania 
przemysłu przy ministerjum handlu, mający za 
zadanie popieranie przemysłu drobnego rękodziel- 
niczego, przez organizację towarzystw zawodo- 
wych i udzielanie im maszyn i narzędzi najnow= 


(3 s duia 8 wrreśnia 


szych i najstosowniejszych, przez urządzanie kur- 
rów majsterskich, udzielanie pożyczek itd. 

Instytneja ta przedstawiła w tablicach, foto- 
grafjach i okazach działalność swoją. — Widać 
s niej, że Galicja w małej dotąd mierze korzy- 
stała s pomocy oddziału i w tym wypadku nie 
można winy tegu przypisać niechętnemn usposo- 
blenin czynników kierujących w winisterjum han- 
diu, ale raczej naszej małej ruchliwości i bra- 
kowi inicjatywy. 

Gdyby organizowano u nas więcej kursów 
majsterskich, tak w swej działalności pożytecs- 
nych, gdyby nareszcie weszłajw życie organizacja 
muzeum technicznego przemysłowego, w kierun- 
ku zawodowego kształcenia naszych rękodzielni- 
ków, możnaby od oddziału domagać się pomocy 
finansowej. 

Rękcdzielnicy nasi zwiedzając Wystawę, po- 
winni się zatrzymać dłużej przed tym oddziałem, 
a może dopiero tu się dowiedzą, że jest insty- 
tucja, która im wiele pomóds może, byle tej po- 
mocy chcieli i umieli żądać. 

Wystawa ursądzona pod kiernnkiem archi- 
tekta p. Antoniego Wessnitzera, obejmuje: wy- 
kasy udsielonych massyn, pożyczek i snbwencyj 
dla przemysłu metalowego. Plany wspólnych war- 
sztatów. Stowarzyszenia drobnych przemysłowców 
w Falmpes i Stow. wytwóreeo-handlowego w 
Ybbsitz. Tablice s wzorami wyrobów wspólnych 
warsztatów powyższych stowarzyszeń, oraz Stow. 
nożowników w Stoinbach-Grunberg i Stow. wy- 
tworezego i surowcowego śŚlnsarzy w Wiedniu. 

Ze zb'orów modeli i maszya wraz z okazami 
roboty wystawiono: massynę do gięcia sstab że- 
iaznych firmy Dard w Paryżu i maszynę do ry- 
towania, firmy Ledru w Paryżu, nadzwyczaj in- 
teresującą. Prócz tego wystawione są okazy prae 
uczniów kursów majsterskich dla ślusarzy narzę- 
datowych i gałwano-teehników. 

Wystawę po jej otwarcin obesłali w dalszym 
ciągu z ślusarstwa: A. J. Barowiez s Rze- 
szowa, młynek ręcsny do kawy lub koszeni, dwa 
zamki pudłowe piłowane, samek wpuszezony do 
bramy, zamek ryglowy większy, zamek ryglowy 
mniejszy i zamek z klamkami do drzwi. 

P. Tomass Karnasiewiez, stolarz w Kra- 
kowie, wystawił kanapę kombinowaną jako łóż- 
ke, własnego pomysłu, oraz inne okasy mebli, 
do których ozdoby bronzowe, zamki i sprężyny 
wykonał majster ślusarski p. Ciechanowski. 

P. Mieczysław Polaczek, siodlarz z Sam- 
bors, laski spacerowe, żelazne, obszywane skórą, 
rękojeść oplatana. 

P. Franciszek Piątek, ślusarz maszynowy 
z Podgórza, piee blaszany, w środku kamyczko- 
wy do ogrzewania pokoi i młynek do mełcia 
zboża. 

Z kowalstwa p. Wojciech Bartosik z Kra- 
kowa, wystawił żelazny przód powozowy. 

Z blacharstwa poważkie przedstawiają się 
wyroby p. W. Bialika w Krakowie, który wy- 
stawia 20 hełmów dla straży pożarnych w róż- 
nych kształtach, wannę cynkową lakierowaną i 
50 pudełek do farb artystycznych. 

Z lwowskich blucharzy dotychczas żaden nie 
pojawił się na krakowskiej Wystawie. 

Spółka Franciszek Pometal i Adolf W er- 
bel z Podgórza, wystawiła dwa kamienie młyń- 
skie franeuskie, składane x kawałków, skute. 

Lwowska firma Edmund Brodkowski, wy- 
rób aparatów fotograficznych we Lwowie wysta- 
wila cóm przyrządów fotograficsnych w opra- 
wach mosiężnych; objektywy fotograficzne i pięć 
klisz cynko-greficznych do druku. 

Z tydowskieh wystawców reprezentowane są 
fabryka gwcździ w Mogtle, fabryka śrub i mu- 
terek w Oświęcimiu. Wyroby druciane z Pod- 
górza; naczynia emaljowane żydowskiej spółki 
z Dębnik; — wyroby metalowe spółki Bincer i 
Thorn w Podgórsa. Wyroby metalowe Gertlera 
w Krakowie. Artykuły techniczne kilku firm ży- 
dowskich. Wyroby kowalskie Rosenbauma w Sut- 
kowicach i wreszcie zegarki kieszonkowe, rzeko- 
mo wyrobn krajowego. 

„W grapie planów i projektów, tudzież ma- 
terjałów instalacyjnych i publikacji naukowo- 
technicznych, gazownia miejska w Krakowie 
z własnych produkcyj przedstawia koks, amołę 
pogazową i amoniak, 

Próez tego gazownia wystawia liczne przed- 
mioty metalowe dostarczane gazowni przez fa- 
brykantów krzjowych, a mianowicie: chłodniki 
Zieleniewski i Peterseim, fotografje gazometru 
s fabr. L. Zieleniewski, fotogr. czyszezalni: Zie- 
leniewski-Peterseim, maszyna parowa, kotły pa- 
rowe, skrzynie csysstzące, głowy retort i wóski 
żelasne, wszystko wykonane w fabryce L. Zie- 
łeniewski, kandelabry zwykłe i ozdobne, kory- 
tka wodne piecowe, skrzynki, obłąki do rur, 


adwabnębatystrwoyknie 


„GŁOS NABODU* 


płaszcze i t. p. Zieleniewski-Peterseim. Kasy c- 
gniotrwałe, wagi dsiesiętne i waga mostowa 
Szlarski w Podgórsn. Kurki główne, latarnie swy- 
kle I ozdobne, lampy kuliste dostuwieją Bialik, 
Jarra, Sulikowski, Uznsński, Wand. Piece gazo- 
we Sulikowski. Pilniki Bartik w Tarnowie. Po- 
wrosy Wałkowiński. Swieczniki mosiężne Jarra. 
Wós cysternowy Sanok. Rnry lane i syfony We- 
gierska górka. Wreszcie węgiel kamienny ko- 
palnia hr. A. Potockiego w Tenesynku. 


wW OJN A. 


Odwrót Kuropatkina. 
Petersburg 7 września. (Oficjalnie) Karepat- 
kin telegrefował do cara z dn. 5 b. m.: Nasza 
armja wyruszyła dziś na północ i uniknęła przez 
to nmiebezpieczeństwa, gdyż nieprzyjaciel 
zagrażał jej zarówno na froneie, jak 
i na lewem skrzydle. Cały dzień trwał 
ogieh działowy, nie wyrządził jednak wielkich 
sskód. Straty nasze w dniu dzisiejszym wynosiły 
około 100 (?) ludzi. 
Pod lantaj. 
Tekio 7 września. (Rauter). Kuroki natrefił 
koło Jautaj na tak silny ze strony Rosjan opór, 
że kilka dni potrseba było, aby Ja- 
pończycy zdobyli tę pozycję. Tem się 
też tłómaczy możliwość odwrotu Rosjan do Muk- 
denu. 


Z Portu Artura. 
Czifu 7 września. (Reuter.) Wezoraj wiecz. 
słyszano ogień działowy od strony Porta Artu- 
ra. Jupończycy schwytali i ścięli dwóch chiń- 
skich tłómaczy, należących do otoczenia jenera- 
ła Stóssla, jednego w miejscowości Szuszigen, a 
drugiego w Palunczan. 
Przybyli s Portu Artura Chińesycy opowia: 
dają, że Rosjanie na jutro oczekują po- 
wszechnego ataku Japończyków od stro- 
ny lądu i morza. D. 2i3 b. m. ostrzeli- 
wali Japończycy silnie miasto. We forcie koło 
Erlungazan zcztały dwa działa zniszezone. 
Cena mąki w Porcie Artura spadła z 10 ra- 
bli na 4 ruble, ponieważ w tych dniach przedo- 
stał się do Portu Artura wielki parowiec z la- 
dunkiem środków żywności, głównie mąki. 
Niełaska Uchtoraskiego. 
Lendyn 7-g0 wrzesnia. Biuro Reutera donosi 
z Peterabnrga: Komendant okrętu „Bojan“ ka- 
pitan W üren sostał w miejsce ks. Uchcomskie- 
go zamianowanhy kontradmirałem i komendantem 
eskadry w Porcie Artura. 
Z Dalnego. 
Londyn 7 wrzesnia. Daily Telegraph donosi 
s Czifu, że w Dalsym 10000 (77), Jupończy- 
ków zachorowało na „beri-beri*. Jest 
to choroba sprowadzająca szybką śmierć. 


Z Niuczwarg. 
Londyn 7-go września. Daily Mail donosi 
z Niuczwangu, że Rosjanie zamierzają się cofnąć 
do Tielingu na północ od Mukdena. 
Dnia 6-go b. m. do Niutzwangu nadeszło 8 
transportów wojsk japońskich, które 
udały się saras dalej w górę rzeki Liaokho do 
Liaojannu. 
Jeńcy japańscy. 
Ponza 7 września. (Ros. aj. tel.) Wezoraj 
przybył tu pierwszy pociąg z jap. jeńcami, mia- 
nowicie 256 marynarzami i 68 oficerami. Są to 
jeńcy, zabrani do niewoli prsez eskadrę włady- 
wostocką przy znissczeniu jap. okrętów przewo- 
sowych. Między tymi oficerami jest czterech An- 
glików. Jeńcy ct będą jutro przewiezieni dc miej: 
scowości Riask w gubernji riasańskiej. 


Koniec kersarstwa. 
Zanzibar 7 września. (Reuter). Angielski krą- 
żownik „Forth* odszukał rcsyjskie parowce „Pe- 
tersburg* i „Smoleńsk“ koło Zansibaru i wrę: 
czył im rozkasy cara. Obydwa okręty natych- 
miast wyruszyły w dalszą drogę, oświadczając, 
że udają się z powrotem do Europy. 
Mobilizacja w Rosji. 
Lendyn 7 września. Biuro Reutera donosi z 
Petersburga: Przed końcem października korpn- 
sy: I, VIII i XDI staną w linji bojowej. — Do 
końca września otrzyma Kuropatkin 1108 dział. 
Londyn 7 września. Biuro Reutera donosi z 
Petersburga: Została powołana znaczna 
ilość rekrutów. 
Od początku wojny wysłano do Mandżarji 
ogółem 350.000 ludzi, z których jednak nie 
wszyscy znajdują się na placu boju, Do cyfry 
tej nie wliesono tych, których wysłano dla strze- 
żenia koleji syberyjskiej. 


Adamaś rkowe mater. 
Fuiardy jedwabne drnkowane od 60 et. 


do 1325 zł. za anknię, jakoteż zawsze nowości w czarnych białych i kolor. | 

od 60 ct. do 11 słr. 85 et. zametr, gładkie w paski w kratki, wzorowane adamaszkowe itd. - 
od 85 ct. do nr. 11-86 | Jedwakie kalowo 
Batyst jedwabny na suknie od mìr. 9:50, „ 48:26 | Jedwable ślubne „ 60 


Zé metr « opłatą cła i porta do domu. a 
SEIDEN FABRIK HENNEBERG ZÜRICH. 
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TELEGRAMY. 


Kościół a państwo wo Franeji. 

Paryż 7 września. Z Rzymu donoszą: Jak: 
słychać, papież zamianaje wkrótce 2 apostolskich 
zarządców dla djecezyj w Laval i Dijon. Otrzy- 
mają oni płacę od Stolicy ów? 

Strejk w Marsylji. 

Marsylja 7 września. Jeneralny sekretarz Za- 
ręba robotników dokowych telegraficznie wezwał 
sjednoczenie robotników, aby pracę na nowe pod- 
jet. 


-e 


Zwołanież Sejmu galicyjskiego. 
Wiedeń 7 września (Tel. wł.) Dowiaduję się 

właśnie z jak najlepszego źródła, że Sejm ga- 

licyjski będzie zwołany na dzień 20 

września b. r. 

| aee aaa a n anena 

Kursy telegraficmne. 

Wiede 7-go wiześnia. — (Giełda pop.) —Głedzina 8-— 
Marki 117':88 Renta majowa 99:30, Weg. renta koronu. 
wa 97—, Akcje ausir. zakładu kredyt. 65075, Akcje wer 
757-—, Akcje Anglobenkn 281-—, Akcje Uniobankn 62650 

je T.änderbanku 48826, Akcje kolei pniist. 641-385 Lem 
b 89 25, Akcje fabryki broni 488—, Akcje tytoniu ve 
84450, Akcja lpiny 44950 Losy turechia 14075, Buble 


Oukier (spok.) 2620—30, — spirytus (silny) 68-80—64), 
— rafta piezmieniona. 

Berilis 7-go września, — (Giełda wiscz.). — Austryachie 
Akcje kredytcwa 200-90, Towarzystwo dyskontowe 18875. 
R UU H, MĂ 
Muzeum narodowe. 

W Sukiesnioach: sabytki malarstwa, rstżby 
i przemysłu asztystyczaego, zbiory etaogroficzae i wy- 
kozalista prsedhistczyczne. Otwarto codziennie od 
gods. 10 — 4. 

Museum im, Hutten. Czspskiego, obejmu- 
jące sbiczy moset, medali, rycin i sshytków przemysłe. 
artystycznego. Wolska 10. Cooziesnio od p. 10 — 4. 

Dom i Muzerm Jana Matejki, Fiosjshske: 
41. Cedsiensie od godz. 10 — 4. 


RADESKARK | 


ZZOZ 
Bubryka „Nadesłane* mie pochodzi ed rowakcji 
która też mie bierze za miq edvowiedzialności, 


© Ceep 
L k ii w Krakowie poszukuje nanczycie] szKo- 
Li cji ły wydzisłowej, słuchacz 4 roku filozo- 
fji. Adres z grzeczności wskaże p. Lubański.. 
kupiee w Rynku. 2905 


Z dn. 2 września br. rozpoczęła lekcje ` 


kencos, Szkota spiewa Jadwigi Gamilowej 


ul. ów. Krzyża L. 7. 2868 


szcawa oral 


Najtańsze śródło zakupna pelerym moal lch | damskich 
2960 w Bazarze wyrsbów krajowych 
J. F. J3. Komeudziński, Zakopane. 


"= mr. 


Ee o 


Ruch pociągów 
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północnej 


na stacji Kraków 


ważny od dnia 1-go maja 1904 roku 
według ezasu środkowo-europejskiego. 


Odchodzą z Krakowa: 

osobowy o godz. 7:40 wiecz. 
osobowy o godz. 9'00 w. 
osobowy o godz. 10:55 w. 


Do Nowego Sęoza 
osobowy e godz. 9'02 rane 
osobowy o god. 7'55 wiets. 
osobowy o godz, 11*40 w. 

De Wiednia 
osobowy 0 godz. 5'25 ranc 
pospieszny o godz. 7'18 r. 
błyskawiczny o g. 231 p 
osobowy o godz. 2 po . 
pospieszny o godz. 10 w.. 

De Warszawy 
osobowy o godz. 5'29 ranc 
osobowy o godz. 8'20 rano, 
osobowy © godz. 6'4Gwiec 


„łedwakłnali Heutehorga r 


W stronę Lwowa. 
pospieszny o godz. 6'43 r. 
osobowy o godzin. 8.10 r. 
ogobowy o godzin, II rano 
błyskawiczny o g. 249 pp. 
pospieszny o godz. 8'38 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. 10:55 wiecz. 

Do Oświęcimia 
osobowy o godzin. 4'30 r. 
osobowy o godz. I*15 pop. 
osobowy o godz. 7'55 wiecz. 

De Tarnowa | Stróż 
osobowy o godzin. 6'15 w: 
Da Wiellczki 
osobowy o godz. 8'30 ranó 
osobowy o g. 1'30 w pa 


od 60 et. do złr. 1186. 


n n n 1186 

3-70 | Jsdwabio na bluzki a a T 

Wzory odwrotmie. Porto od lista do Szwajeasji podwójne. 
166 
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Niniejszom mam zaszczyt zawiado- 
6 £sanownych Rodziców i Opiekunów, 
z dniem 1-go września b. r. Ja iat lat 
pprzednich otworzyłam 


SZKÓŁKĘ FREBLOWSKĄ 


I chłopczyków i i dziewczątek od 4 ch 
7.miu lat. Mały Rynek L. 7 (dom 
. Redyka). Wpisy od 9—13 i od 3—6. 
Polecając się względom Szanownych 
odziców i Opiekunów i zapewniając 
oakliwą opiekę uad powierzoną mi 
atwa, kreślą się z poważaniem 

RYDLIŃSKA. 


Krakowskie 


sapogstwo Pomocy Kredytowej 


i Zakładzie Zastawniczym m 
L. 3 w Krakowie 


zyjmuje wkładki oszzyności || 
i płaci 69/0. ssm 


Bi nro nauczycielskie Stofauli 
szów z Trembockich Zwiiiiiug, Kra- 
ów, ul. ów. Jana L. 8, róg Rynkn 
ł6ów., poleca: rutynowane Naaozycielki 
olki i cndzoziemki z wyższą muzyką 
doskonałą konwersacyą franc., angieł. 
niem., Nauczycieli, Guwernerów pola- 
ów i niemców z maturą szkoły gimn. 
nb realnej, nkończonych techników 
ównież seminarzystów), Oueby do to- 
arzystwa, Beny pilki, wyshowawezy- 

freblanki, franeneki tek x kraju 
k wprost sprowadzone z zagranicy, 
mki x krawieczyzną i inne bony 
różnej narodowości. 2687 88 


IN” a 


W Krakowie) 


poleca się 


HOTEL POLSKI, 


blizko kolei 

)przy uliey Floryańskiej , 
(obok bramy Floryańskiaj). 

Í Posiada pokoje od najwykwintniej- 

szych do najskromniejszych; ceny 

bardzo przystępne, od 60 et. za pokój. 

) Uwaga! Na iaiejscu =" dk £ 3 

h telefon Nr. 469 ‘użytku @ 

tak w obrębie Krakowa jak i a 

p wszystkich głównych miast całej / 

Anstryi. 1777 


TT 1 


Do składu 
Janka. 6 Ziembiekegy 


w Krakowie, Rynek 8 


naprzeciw kościoła św. Wojciecha) 
NADESZŁY 


szelkie przybory szkolne, 


a nadto 
ieiki wybór  galanteryi 


parfumaryi z fabryk kra- 
jowych i zagranicznych. 


y większym odbiorze udzielamy 
opnstu. 2867 4 5 


ód pszezelny ‘miey (icowy 


oka, kuracyjno-deserowy bez żadnych 
domieszek, wysyła w blaszankach pu 
Piz. Ł pasiek własnych, już opłatą 
ezty za ? kor, z powołaniem się na 
lwiejazo ogłoszenie. Zarząd Dóbr ziom- 

gh | paslek Zygmunta Lityńskiego 
og rh poozła Slemikewoe. 


|) 


NTT 


2841 8 0 
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OSOBA MŁODA 


ptaków Badziwiłłow- 
al 9. 2875 8 3 


mł poczta w mi zsyła 
+ masło bę do wszyst- 


w pa 


„8ŁO3 NARODU* 


|ibamdaże, 


"eń 2 a 


„deželi kto "A w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudalla*. 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


ASTYLEK GERAUDEL'A 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną 


ma 


prawtziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ|E 


GS” GRZYBKI Litewskie tegoroczne 1 kg. 


PAST w leczeniu Niożytu, Kaszlu et: Zapaleala opłnonega, 
Ehrypki, Zakatarzemia, irytacyi piersiowej, Astma 


czbędnych dla esóh, które zbytecznie A 


ntrudzają. 3080 6 16 E 


Bardzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawiera 79 Pastylek i sposób zażywania takowych 
Do oe we Liwowie: w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Radiira: 


Krakowie: w aptekach 


KARKAA ER ONNA. 


PP. Wiszniewskiego i Redyka. 


OQdznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dypiemem honorowym ©. k. Ministerstwa handin. 


połeca 


Krajowe Towarzystwo 


tkackie 


„PRZADKA” 


W KROŚNIE 
Szan. P. T. Publiczności swego wyrobn 


czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


płótna Korczyńskie wygracie 


i Bieliznę stołową o wzorze kostkowym I adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne I najtańsze 


WYPRAWY ŚLUBNE. 


Zamówienia nadsyłać prosiny wprost do Krosna, (poczta, 
telegraf i stacya kolejowa w miejsca). — Próbki i cenniki na żądanie 


wynyłamy franco odwrotną poczią, 


_.1%1_11_0 H 0 


000009290002000910000000006000000 0000008 


Tylko í 
kosztuje los C. k. 


1. 25.000 koron 


fikach oraz w Administraoyl 


Cena losu 1 kossan. 


osąz 10 hal. na porto). 


Bryndza górska 


najlepsza, A paczka Pow b 
kig. 4 kor. 56 h 


Flance truskawek 
najpiękniejszych olbrzymów, także sta- 
ro-polskich pąsowych słodkich ciemnych. 
Poziemek miesięcznych pąsowych 
i białych po 36 halerzy tuzin. Dwór 
Łapszym Brzeżaay 2779 8 10 


H. Bogdanowicz 
CHIRU R G, 
bandażysta i ortoped. 
z Pragi, poleca swój 


ZAKŁAD 
Bandażo - orthopaedyczny 


W KRAKOWIE _ 
ul. Grodzka L. 35 


— 1 e 
ul. Floryańska L. 9 
wlasnego wyrobu 


pasy brzuszne 


Biedny student 


- |z Królestwa Polsk., pragnątky udsielać 


lekcyi jJ "uć pa rosyjskie BO 
ę ki 


WyRAgTO 
ul Floryańska L. 19, eficyna II ptr 
od godz. 10—19 i ed 2—4, 


c. k. Urzędników wiedeńskiej policyi, tudzież wdów 
i sierót po nich, gel protektoratem c. k. 
poli cyi Jana Hair 


1500 wygranych wartości 50000 koron. 


GŁÓWNE WYGBANE WYNOSZĄ: 


„ 1.060 korom. 


Ciągnienie dnia 22 października 1904 r. 


Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, tra- 


Naredu* Kraków Krzyża 7, (za nadesłaniem kwoty naprzód 


00046090606060006000000006G60QB000- 9 


dzeniem. — Dostarcza wszelkiego 
Kraków IE—OC słażby, mei wamolkich 


koronę 


Policyjnej Loteryi s 2 


Prezydenta 


i 


ZR k. 
z Z ZOO AA a. 


je: 


| 2. 5.000 korom 


TW wh a JEN OZ O ORO 


+06 | ExluJeizpzed zz oleju A 


Działu Insoratewegs „Błese 


P P. Studentów 


przyjmuje na stancyę rodzina inteli- 
gentna z całem utrzymaniem, ręGząc za 
zdrowy, porządny wikt i rodzicielską 
opiekę. Na żądanie pomoc w naukach, 
Informacyi z grzeczności udzieli w za- 
kładzie dentystycznym LR Hir. Św. 
Krzyża l. 5, I p. 


Rękawiczki wyborowe 


poleca polska fabryka 
pod firmą 


A. MIRKIEWICZ 


oraz piewszą pralnię 


ulica SZEWSKA 2. 
2881 3 0 


Obrazy olejne i rodzajowe 
po cenach bardso niekich. 


własny wyrób ram wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo” 
dzie na miejsca, rok założenia 1866 


E. LEICHTA w Krakowie 


ulica P.jarska przy bramie Flaryaśskiej. 
RAE > „ADR, 


Biuro „Praca“ 


ulica Sławkowska L. 31, poleca osobę 
udzielającą początków francuskiego , 
fortepianu i spiewu ma skromnem wy- 


dowolnić P. T. Klienteię 


mæ, 
sbiora majowego poleca MLAN D AIG 16 | 

W. ADAMOWIOZA|® |; 
W BRODACH un pograniecu R pa mu 

1 funt „FAMILUNEJ" b. a. Ą A Zir. 1:40 | GB 

1 fant eMELANEE DE MOIKAN" w oe, "opak, najlep. „ 20 = 

1 funt „IMPERYAL“ cesatekiej w ory -n jE 
po! funt „OKRU “ z najlepsa. hartat driatówych SEE FD] E 
KAWA GEYLON znakomita 5 kilo franco . EA HD << 


Wezmę w dzierżawę 


od 1 lub iñ września br. mleczarnię. 
sklepik lub inne jakie mniejsze przed- 
Biębiorstwo. Łaskawe zgłoszenia pro- 
Bzę nadsyłać pod adresem: Zofia Olsza 
Becka w Rożnowie, poczta Gródek ad 

Dunajejec. 2774 8 10 


D 
Wyborny miód pszczelny 
(świeży lipeowy) najlepszej jakości 
wysyłam po 6 kor. oplataje w 5 kg. 
bląszankach ró. W Mikulińce. 

25 


Uczeń do praktyki 


znajdzie umieszczenie z wiktem lub bez 

w pracowni ślusarskiej Fr. Kaczmar- 

czyka ul. św. Tona. 17, w Krakowie. 
2871 


Młody człowiek 


który pracował jsko kierownik pisma 
większego poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia. Na żądanie złoży BOG kor. 
kaucył. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
muje pod „J. 8.*. Dział inser. „Głosu 

Narodu“. %92: 2 8 


POTRZEBNY JEST ZARAZ 
praktykant 


do handlu kolonialnego restauracyi i 

poko: do śniadań. Pierwszeństwo mają 

ci, którzy już pewien czas pracowali. 

Stanisław Tabak w Zatorze. 
2878 8 8 


MEDAL ZŁOTY na u SB pary' 
skiej w r. 1800. 
ewralgie, Bale głowy, Nourse 
stenie, Hysterye | wszelkie Cne. 
roby nerwów ustępują bezwłocznie 
po Set Pigniek antinewral: 
gieznych Dra Oronier 75, rne de 
lu Bostie, Paris. Wymagsć pra 


|| wdziwych s pieczątką Związku Fabry- 


kantów. Cena 3 franki za pudełko 
W Krakowie: w aptekach PF. Wisz- 
niewskiego, Radyka, i J. Macudzińskie- 
go. — We Lwowie: w aptekach PP. 
Wewiórskiego i Ricken 2474 52 8 


UCZEŃ 


z ukończoną 2-go klasą realną lub gi: 
mnazyainą znajdzie zaraz umieszozenie 


w Cukierni Lwowskiej 
i fabryce czekolady 


JANA MICHALIKA 
Kraków 'Floryańska 45. 2777 15 15 


LEKCYJ GRY 


na fortepianie 


udziela rutynowana manczycielka 


„8ŁÓ8 NARODU”. 


== M'e Rouquand 5 
recommence sos Cours ət ses Leçoms 
de Françaja: Place Szczepańaki c AE 


SE RR sur la galerio, 2889 8 E 


WYKŁADY 


nauk rachunkoweśel > 

` państwowej i buehal- i 

,terył z rękojmią złoże- 

(nia zawodowych egzaminów, 

urządzam jak i w latach põ- : 

przednich 2628 15 © 

: przy placu Matejki 1. 9. 
W. Grzybek. 

OT 


Skład fortepianów i pianin 


Z. Baba ni. św. Jana L. 18, peleza 
instrumenta z pierwszorzędnych 


nowe i używane, najtaniej, za nić = 
i na raty. de tarże strojenia. 
2888 3 8 


Handel towarów mięszanych 


Jana Biernackiege w 
poszukuje CHŁOPCA zaraz 
2903 2 4 


_LEKGYE ZBIOROWE 


i oddzielne nauki kroju i szycia bieti- 
zny, oraz haftów kolorowanych ul. Sta- 
rowiślua 28, I p. na lewo. 2897 3 8 


Pokój kawalerski 


frontowy umieblowany przy ulicy Swzee- 

leckiej l. 19, I piętro zaraz do wyga- 

jęcia. Tamie jest fortepian de 
sprzedania. 2304 2 6 


Apteka w Ciężkowicach 
posznkuje ucznia z ukończoną 
6-tą klasą gimnazyalną. Warun- 

ki korzystne. 2820 6 8 


(PZN a OT 


Osoby szezupłe 


| wątłe, eraz TK pe krótkie” 


„Kop olo“ (Geass) 


destaja Poun petua 

Damy blust zaaksmicie wypełaleny. 
W puszkach 
180 360 6& 

6 14 80 duż 
Skutek pówwy, Wiele podziękowaź. 
Do nabycia w aptekach i drognerjach. 
W Krakowie w dreguoryl Zapała 


En F vitek 6 2 P 

gros Fr. Vite omp., 
Wascergasse Nr. 31. "108% | 

EE R OBÓOŻA 

ZZL ZZA 
EPILEPSYA. 

Kto cierpi na padaczkę, kurcze i inne 

nerwowe przypadłości, niech zażąda © 

tem broszury. Do nabycia darmo i e- 


płatnie przez privli. Suhwanen 
Frankfurt a. M. 


po koge 


-Apoinaku 
1464 0 52 


Lekcyj 


języka niemieckiego początków fram- 
enskiego, oraz gry ford ianowej 
udziela po bardzo niskiej cenie 
wdowa, uczennice Konser watoryam 


uczennica protesura konserwatoryum u wiedeńskiego. 
siebie w domu i po za domem po cenie | Wiadomość w Adminisiracyi Glon 
przystępnej. — Wiadomość w Admin. Narodu“. 

P laa Narodu“. 2892 3 0 

iip o a 


Sanatogen 


dia wzmocnienia nerwów 
dła wzmocnienia ciała 


Do otrzymania w aptekach i drogueryach. 
C. BRADY, Generalne zastępstwo na Austro- 
Węgry, WIEN I., Fieischmarkt 1. 


oio atola 
Titestrowane broszury dam AN A: pra = ò 


= 


Rynek 3% Kraków 


i Zgrz 
Mydło do siodeł — Płyn 


CH CA CX 


„€ L02 NARODU”; 


Pasy i Gurty do maszyn — Węże gumowe, 
parciane i spiralne — Latarki stajenne i ręczne, 
Wiaderka do gaszenia ognia 
ebła do koni — Smzrowidłe na kopyta, 


Wódka francuska. 


Proszek „Amdela* i „Zacherlin* przeciw owadom, Papier. Lep, Siatki na okna przeciw mnchom, Naftalina, Kamfora, 
Ting -Ting tynktura ma pluskwy — 
„Fuchsel* proszki na karakeny, szwaby, pchły — Pigulki i aa sZozury I 


Wody tvaletowe do włosów, Ñ Farby olejne artystyczne, dekoracyjne i do studyów — Farby akwarelowe — Farby 
Przyrządy 


Papier naftalinowy, 
„Fuchsol* tynktnra aa pluskwy — 


Perfumy, Mydła, Pndry. Wody koleńskie, Olejki, Pomady, 
Srodki do konserwowania i czyszczenia zębów, Przybery do golenia, Rezpylacze $ pusteloye — 
do perfum i ione artykuły toaletowe. k 


|| 
Limia A-B 


Nzezotki Ner 3 po kor. 44— Ner 4 krajowa) po kor. 


restytncyjny Kwizdy, 


Liście paczulowe, Pieprz biały przeciw molom. — „Nowość”: 


„Nowość: : 


„WBAJMYPIER CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


REIM i SPOŁKEKA 


polecają po cenach najumiarkowańszych: 


Oliwę kaukaską do maszyn rolniczych: 
Ner O po kor. 64— Ner 1 po kor. 56'— Ner 2 po kor. 48— 


Oliwę amerykańska po kor. 64 za 100 kg. loco Kraków 
Oliwy cylindrowe — Oliwę leccerską — Oliwę rzepakową 
Smarowidło na osie, belgijskie i krajowe, Smarowidło na obuwie 
nieprzemakalne — Smarowidło i lakiery do uprzęży. 


„GŁOS NARODU". Nr. 249- 


Rynek 37 Kraków Linia A-B 


Lakiery, Kremy i Pasty 
do odświeżania kolorowych bucików — Lakiery na kapelusze, 
„Noweść': Podkładki gumowe pod obcasy — Podeszwy 
gumowe, Podeszwy wkładkowe do bucików asbestowe, Pantofelki 
domowe, Kalosze rosyjskie i amerykańskie. Artykuły gumowe 
chirurgiczne — Artykuły chirurgiczne — Przyrządy lekarskie, 
Papier klosetowy. 


PRÓG 


36— 


„Nowość“: 
myszy. 


do malowań akwarelowych, olejnych, na porcelanie, drzewie, 
aksamicie i do napryskiwania. 2981 


Królowa Korony Polskiej | Nowość! Tni oczekiwany wynalazek! 


Fstegrafija matewa z obraza Jana Styki. 
Najśw. Maryja Panna siedzi na tro- 
nie Anny Jagiellonki w kaplicy Zyg- 
GRE na Wawelu i błogosławi 
eli różnych stanów, skła- 
Kacha ołd: więc biskup, magnat, 
akowski, wieśniaczka z dzie- 
wije na ręku, mieszczanin i majster 
eschowy grupują się malowniczo u stóp 
tronu „Królowej Korony Polskiej“. Po 
Ba głową Najśw. Panny błyszczy orzeł 
biały. W górze aniołowie unoszą Xo- 
fonę pe nad Nią. Myśl religijno-naro- 
dewa widnieje w tym obrazie ntalen- 
towanego artysty. Fotografją tę wydała 
Księgarnia katolicka 


Dr. Władysł. Miłkowskiego 
w Krakowie 6, św. Jana (Hetel Saski) 


w trzech formatach: ?4/,, eentymetrów 
(wielkość kartonu) Cena kor. 1-20), 
»e/,, otm. kor. 4—, 51/,, ctm. kor. 6-—. 
Na opakowanie i porto dołączyć nale- 
1 kor. — Tamże ramy stósowne 
tego obrazu, który może być dostar- 
agony i kelerewany ręczuie. 2944 


Poszakuje posady kasporki 


z kaneyą lub bez. Post rest. „T. Z. H.* 
Kraków. 2928 2 8 


Ważne dla Kupców 
i Kółek rolniczych. 


Wszelkie wędlimy jak również 
słenimę rozsyła po najniższych cenaob 


fabryka wyrobów masarskich 


FRANCISZKA GARGULA 


Kraków, ul. Szpitalna 7 


Filie: nl. Karmelicka L. 81 i ulica 
Floryańska w Hotelu Drezdeńskim 


Cenniki odwrotnie darmo i opłatnie. 
2879 1 20 


HERBATA 


oryginalna chińska aromatyczna, 
smaczna i dobrze naciągająca 

z marką „CHINCZYK* 

Cena za funt czystej wagi: 

b 7 p oppodaraka" 3 kor. = 


„Familijna” . "Ar fg 
” Melange Ta 
"osami" so LYE 
„Boudoir“... 8 y 
„Wyborowa“ 10 , 


hal. 


LJ 
n 


„Proszkowa* . 4 p 
„Proszkowa“ . 2 


Do nabycia w składzie 


Fimy Dra MEĆ, FRANCENĆ i PAVČIC 
w Krakowie, Rynek gł. L. 25. 
PP. Handlującym udziela się opust 


PART 2 
81115881 


n 


i kredyt. 2937 1 0 
Laklad rzeżbiarsko - kamieniarski 
pod firmą 


ANTONI BRONISZEWSKI 


— | — 


"500 papierosów na godzinę!! 


mcżna zrcbić zupelnie lekko i sw:bodnie petentowaną 
matzynką „Fenix?“ 2624 3 18 


Wypełnia równo — mle rozdziera tntki — unlems 
żliwia wysypywanie się tytoniu! — Jest wcale ale do 
zepsacia! — Scrtyment w Kbciu grubościach tutek. 


Do nabycia po 3 koruny za sztukę w p erwszo- 
szednych trsfkschi handłsch galent., w większych 
fstrykach tntek lub — za poprzedniem przeała- 
fniem należyteści i Nru tutki — u firmy: 


Howarth i Kleczeński, agencya handlowa 
we Lwowie, general. zastępsy na Austro-Węgry. 


Wszelkie iune przyrządy o połowicznym rezultacie, nawet pomimo różnicy w oenle, 
są w obec maszynek „F'emix" zupełnie bezwartościowe | 


ZE OE A = UA ZA = = = == 
== Nowo otwarta —== 


|PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
MARYI STYPULSKIEJ į 


b. kierowniezki magazynu J. Sobolewskiego i 
Kraków, ul. św. Jana L. 13. | 


ai = 


2836 4 4 li 
|= G e RZ GZ GZ Z Z Z B= 
RR O z z 


w 22 tysięcy w 


sprzedałem dotychczas maszyn de szycia — bez pomocy natrętnych ajentów. 
Jako mechanik i specyalista. sprowadzam od 82 jat maszyny z fabryk Świa. 


jas === "o | 


towej sławy, jak Pfiff, Biesolt & Locke, Kayseri t. d. w najlepszym gatnnku, |. 


które wyrabiają mi u P. T. Publiczności niezachwianę zanfanie. 
Maszyny ręczne od 25 do 50 złr. Nożne do szycia i haftu, obrączkowe 
h Cortial, Bobin od 65 do 88 zły, — na raty. Gotówką 109, taniej. Gwarancja 
¢lo ienis. 


Nauka szycia i haftn bezpłetnie. Wszelkie systemy maszyn do szycia 
przyjmuję do naprawy. 


Pierwszy w kraju skład maszyn do szyela I warstat reparacyjny 
Lwów, Hotel Żorża. 2676 8 8 
JOZEF EWANICKI 


Proszę żądać cenników! mechanik i EEEE 


| gy czna PB 
ie ulega, watpliwości, 


ta żyto BAHBLSENA „Tryumf“ 

»  BAHMLSENA Elite“ 
» BAHLSENA „Askania“ 
pszenica BAHLSENA „Kolbiasta* 
3 BAHLSENA "Perłówka* 


uznane są przez tysiące bezatronnych rolników za 
pierwszorzędne odmiany zbóż szlachetnych. 


EE" Do nabycia tylko u hodowcy “E 


wigatunkn prawdziwym i oryginalnym. 
We własnym interesie proszę żądać 2718 4 4 


Cennika oryginalnego hodowli Bahlsena. 


DOM ROLNICZO-PRODUKCYJNY 


Bracia Trembeccy |$ ERNEST BAHLSEN, Kraków. 


w Krakawie, ul. Rakowieka L. 7 
podele się wszelkich robót fabry- 
sznych, — oraz poleca wielki wybór 
Poraj áw i grobowców po 
anach bsrdzo przystępnych. 2770 


Dochód nieograniczony 


kapewnić sobie mogą osoby uczciwe, 
otowe zająć się rozszerzaniem wy- 
wnictwa religiinego i popularnego 

we wszystkich jęgyk Warunki 

bardzo korzystne. Szczegóły bezpłatnie. 

Reński Zakład Wydawniczy 

Kolonia (Koln), Badstrasse Nr. 

2678 7 8 


Kupie wózek 
amerykankę lub gig. Prądnik ran ny 
Nr. 104 Pizy ce ostatni dom 

2 3 


Wydawca: Dr. Antoni Beauprh. 


Bluro nadawcze ul. Karmelicka 24. — Magazyny Karmelicka 21—25. 


HW" JASŁO. % è 
HOTEL „VIGTORYA” zyczę pajuprzejmiej łaskawym 


odwiedzinom Wielce Szanownej Publi- 
czności, podróżującym agentom i przejezdnym. 
Cena pokoi od K. 160 i wyżej. Światła, obsługi i opału 
osobno się nie dolicza, 
50/, opustu podróżującym agentom handlowym posiadającym ce- 
giełki funduszu dla wdów i sierót po agentach handlowych. Res- 
tauracya, kawiarnia i bilard. Potrawy czysto i zdrowo sporządzone. 
Całodzienny wikt 2 kor. m uczciwa i prędka. 
2671 14 15 głębokim szacnnkiem 


WIKTORYA LEWICKA, właścicielka. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w 


| wydalony z Księstwa Poznańskiego, 


Kketakwr odpowiedziainy: Dr. Antoni Besapró. 


Nr. inser. 39, 


Hala lcylacyjna 
c, K. Sąd powiatowego cywilnego 


W KRAKOWIE 
ulica św. Jana L. 8. 


W sobotę d. 10 września. 
1904 rokn o godzinie 9 
będą sprzedane : 

Sukna, kamgarn, szewiot, podszewka.. 
atłas, resztki różnego gatunku, meble, 
4| sprzęty domowe, flaszki próżne, mate- 
ryo i płócienka rizne. 

Kraków, dnia 7-go września 1904 r. 


Bliższe szczegóły na tablicach. 
w hali umieszczonych. 2938 


ZAWIADAMIAM 


Szanownych Rodziców i Opiekunów, 
że jeszcze w bieżącym miesiącu oprócz 
jtt istniejących dwóch klas przygoto- 
wawczych do egzaminu wyższego ü- 
twieram przy moim Zakładzie Nanko- 
wym, HI klasę gimnazynm miż- 
Bzege. Do egzaminu wstępnego wy- 
jątkowo w tym roku szkolnym łacina 
nie będzie wymaganą. 2918 Ł io: 


H. Strażyńska. 


Ogłoszenie. 


Dala 14 września br. o godz. % tej 
||przed południem odbędzie się w Sądzie 
powiatowym w Krakowie ul. św. Jana 
Nr. binra 51 Iloytacya dobrewolns na- 
||stępnjących realności, należących do 
i | masy spadkowej śp. Sebastyana Jawo- 


s à -i rzyńskiego : 
Wpisy rozpoczynają się a) przy ul Stacho tak agoi or. 28. 
29-go Sierpnia. 2826 


(Najniższa eena 35.000 K 
b). przy ulicy Topolowej l. or. 8. 
Í Rok szkolny 9 Września. K.). 
| po prof l Sephani, 


"DWA POKOJE 


przy ul. Grzegórzechiej |. or. 14. 
(Najniższa cena 656.000 K.). 
jA parceli Bzy ul. KR „A 
niższa cena 20 
eleganckie, widne i bardzo przyjemne 
na 1 piętrze są od l-go października 
do wymajęcia. Wiadomorć ulica 
Długa 44. 295610 


Miody pomocnik handlowy 


wania można dy w kaneełaryż 
sądowej ulica św. Jana Oddział XI. 
z działn kolonionalnegc, dobrze pole- 
lecony, znajdzie posadę w handlu 


Bliższych wyjaśnień udzieli kancelarya. 
Jakóba Piekły w Podgórzu. 
2958 1 2 


Młody człowiek 


władając biegle językiem niemieekim 
a nie posiadając utrzymania, poszukuje 
łekcyj w języku łacińskim, franca- 
skim i Bzczególnie w niemieckim. — 
Bliższa wiadomość na ul. Sławkowskiej 
T. *! w _Binrza pracy”. 2981 1 8 


Szukam panny służącej 


do zarządn domem i starszych dzieci, 
tylko z doskonałemi poleceniami. 
Adres: Bar. Olga Christiani, 
Wolica p. Demhbiea. 2954 1 


Paniemka 


z pięknem pismem i egzaminem rachun- 
kowym, znajdzie zaraz posadę na pro- 
wincyi w kanesiaryi Zarządu Dóbr. 
Płaea kor. 800 rocznie, wolne pomie- 
szkanie, opał i światło. Podania z od- 
pisami świadectw wnosić należy do dn. 
20-go września br. do Administracyi 
„Głosu Narodu“ po lit. „Z. D. R. 919“. 
2987 1 8 


Sprzedam realność 


zarez z wolnej ręki, w Zatorze obok 
Tergowicy. „Andrzej Kolec. 


h Pryw. | 
$ Seminaryum Żeńskie 
„Św. Rodziny“ | 


| przy ul. Pędzichów L. 15. 


adw. Dra Grossa Pl. AAA Świętych 6. 
2955 


Nasza największa treska ? 
ta dla każdego pożyteczną i zajmu- 
jącą broszurę żądajcie darmo i opła- | 
tuia przez E, $metaszka Miinchen II 
Brieffach 106. 2191 56 69 


ODEZWA 


do serc miłosiernych! 


OSOBA z dobrej wać maca pe 
P tai ¿szym oficerze wskn NIGBZCZĘŚCIK. 
Poszukuje miejsca zaraz n E jest w bardzo Snae 
panna z dobrego domu młoda, do |łożenin, prosi litościwe serca o jaką 
starszych dzieci, jako wyręczycielka | kolwiek pomoc. Może kto się zlituje 
pani domn, jako towarzyszka starszej |i da jej obiad ke kolację a Bóg sto. 
pani, elbo nawet jako ekspełyentka w | krotnie wynagrodzi. Blitszych informąa= 
Bklepia. CT: w Admin. „Głosu | cyi udzieli Administracja „ Głosn Na- 
Narcdn* dla „M. £.* 2874 38 8 | rodn* ulica św. Krzyża Nr. 7. 


POOK 


Rządowo 


% 
Fabryka wód mineralnych sz lutni | specpalnych leci i 


Uczennica Seminaryum 
poszukuje lekeyi języka niemieckie- 
go. Zgloszenřa „W. S.“ poste restante 

Kraków. 2867 8 8 


uprawniona 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4, 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 2943 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodcm: Biiińskiej, Gleshneblerskiej. 
Salterskiej, Vishy, Marlenbadzkiej, Homburg, Kiasingen, tudzież specyałne 
lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody 

* mineralne normalne z przepisu Proft. Jaworskiego. Sprzedaż 
cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


KAAKAA AHOAK MAAIE AAE AAKA 


W drukarm W. Korneckiego w Krakowie. 


% 


[OK 


Bielsku. 


